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PIĘĆDZIESIĄTNICA

J g f J A

z I Listu św. Pawła Apostola 
do Koryntian (13,1—13)

B racia: Gdybym  m ówił językiem  
ludzi i aniołów, a  miłości bym n ie 
miał, byłbym  jako m iedź dźwięcząca 
albo cym bał brzm iący. I gdybym  m iał 
d ar proroctw a, znał wszystkie ta jem ­
nice i posiadł w szelką wiedzę, a  w ia ­
rę m iałbym  taką, iżbym  przenosił gó­
ry, a miłości bym  nie m iał, niczym  n ie 
jestem . I gdybym  na żywienie ubogich 
rozdał w szystką m ajętność swoją, a 
ciało sw oje w ydał n a  spalenie, a m i­
łości bym nie m iał, n ic mi nie pomoże. 
Miłość cierpliw a jest, łaskaw a jest. 
Miłość n ie  zazdrości, n ie  działa obłu­
dnie, n ie  w pada w  gniew, n ie  pam ięta 
urazy, n ie  cieszy się z n iespraw iedli­
wości, ale współweseli się z praw dy. 
Wszystko znosi, w szystkiem u wierzy, 
we w szystkim  pokłada nadzieję, w szy­
stko w ytrzym a. Miłość n igdy nie u s ta ­
je, chociaż pro roc tw a się skończą, 
choć zniknie d a r języków, choć p rze­
m inie w iedza. Bo w  części tylko po­
znajem y i w  części prorokujem y. Ale 
gdy przyjdzie to, co jest doskonałe, 
u stanie to, co je st częściowe. Gdy by­
łem dziecięciem, mówiłem  jako dzie­
cię, m yślałem  jako dziecię. Lecz gdym 
s ta ł się mężem, wyzbyłem się tego, co 
dziecięce. Teraz w idzim y niejasno, 
przez zwierciadło, lecz później tw arzą 
w tw arz. T eraz poznaję po części, lecz 
później poznam, jakom  i poznany jest. 
Teraz tedy poznaje w iara, nadzie ja  i 
m iłość: to troje , a z tych najw iększa 
jest miłość.

WANGEUA
według św. Łukasza (18,31—43)

Onego czasu: Jezus w ziąwszy z so­
bą dw unastu, m ów ił do n ich: Oto 
idziem y do Jerozolim y i w ypełni się 
wszystko, co nap isane je st przez p ro ­
roków o Synu Człowieczym. Będzie 
bowiem  w ydany poganom , będzie w y­
śmiany, ubiczow any i oplwany. A po 
ubiczow aniu zab iją Go i dnia trzecie­
go zm artw ychw stanie. Lecz oni z tego 
nic nie zrozum ieli i m ow a ta  była 
przed nim i zakryta, i n ie pojm owali, o 
czym mówiono. I stało  się, gdy się 
przybliżał do Jerycha, że ślepiec p e­
w ien siedział przy drodze, żebrząc. A 
usłyszawszy rzeszę przechodzącą, za­
pytał, co by to było. I powiedziano 
mu, że Jezus N azareński przechodzi 
mimo. I zawołał, m ów iąc: Jezusie sy­
nu  Dawidów, zm iłuj się nade mną... 
A ci, k tórzy szli na przedzie, upom i­
nali go, aby milczał. On jednak  b a r­
dziej jeszcze w ołał: Synu Dawidów, 
zm iłuj się nade  m ną. A Jezus, za trzy­
m ując się, rozkazał przyw ieść go do 
siebie. I gdy się przybliżył, zapytał go, 
m ówiąc: Co chcesz, abym  ci uczynił. 
A on rzekł: Panie, abym  przejrzał. I 
rzekł m u Jezus: P rzejrzyj, w ia ra  tw o­
ja  uzdrow iła cię. I natychm iast p rze j­
rzał i szedł za nim , w ielbiąc Boga. A 
cały lud, w idząc to, oddał chw ałę Bo­
gu.

Wraz z całym Kościołem gotujemy 
się do przeżywania okresu Wielkiego 
Postu. Rozpocznie się on w Środę Po­
pielcową, a więc już za trzy dni. Dla 
każdego starokatolika będzie to czas 
mobilizacji sił duchowych; wzmożenie 
wysiłku, by z naszego wnętrza usunąć 
zło i zaprowadzić tam boży ład. Tych 
zadań nie można traktować jako mobi­
lizacji przejściowej. Jest to praca ciągła, 
od której nie może być dyspensy. Jeśli 
jednak mądrość Kościoła dzieli nasze 
religijne życie na etapy i na przykład 
w Wielkim Poście domaga się od nas 
natężenia wysiłków w sferze nadprzy­
rodzonej, to czyni tak uwzględniając 
słabość ludzkiej natury, zniechęcającej 
się niepowodzeniami i upadkami. Przy­
chodzi nowy bodziec, nowa zachęta i 
znów zrywamy się — mówiąc językiem 
Apostoła Pawła — do dalszego biegu w 
zawodach o wieniec chwały.

Nim zapatrzeni w postać cierpiącego Pana 
podejm iem y naśladowczy wysiłek, przez trzy  
niedziele przedpościa zapoznamy się z rac ja ­
mi przem aw iającym i na korzyść takiego w ła­
śnie w yboru. Nie jest bowiem łatw o rezygno­
wać w  życiu z niezbyt licznych, a do tego 
szybko m ijających przyjemności, choćby tylko 
w  ograniczonym zakresie. Najczęściej zmusza 
nas do tego samo życie, troska o jego za­
chowanie i rozwój. Żaden rozum ny człowiek,

i w  Bogu. Miłość ta  utożsam ia się z łaską 
Chrystusa. Je st więc darem, o k tóry  n ieustan­
nie w inniśm y prosić, a  otrzym any szanować. 
Ten w łaśnie dar spraw ia, że każdy czyn, 
każde słowo i myśl nabiera niesłychanej w ar­
tości w oczach Boga, stając się cząstką ofiary 
Chrystusa.

Spróbujm y w niknąć w treść niektórych 
strof tego hym nu. Do innych będziemy w ra ­
cać w  kolejnych naszych rozm yślaniach. Nie 
ma bowiem tekstu  w yrażającego lepiej, głę­
biej i zrozum iałej wartość, wzniosłość i po­
tęgę miłości.

K oryntianie, pierw si adresaci Listu, bardzo 
cenili sobie różne charyzm atyczne dary otrzy­
m ane w raz z chrztem  i w iarą  w  Chrystusa. 
Ogromnie przydatny był zwłaszcza dar języ­
ków. Żyli bowiem w  mieście, przez które 
przew ijało się m nóstwo obcych ludzi. Możli­
wość porozum ienia się z przybyszam i daw ała 
olbrzym ią satysfakcję i korzyści. P rzysparzał 
również ten dar uczniów i sym patyków  Ko­
ściołowi. Znali więc chrześcijanie koryntcy i 
cenili wysoko dar w ładania różnym i języka­
mi. Za tym  darem  tęsknim y i my, w  dobie, 
kiedy kontak ty  z innym i narodam i sta ją  się 
bliskie i częste. Czy sami, trudząc się nad 
opanowaniem  choćby jednego lub dwóch ob­
cych języków, nie przyjęlibyśm y z ogromnym 
entuzjazm em  daru  swobodnego w yrażania 
m yśli jeszcze w kilku  innych językach? J a k ­
że podziwiamy ludzi uzdolnionych w tym  
względzie, w ładających biegle obcą mową. 
Oni szybko mogą naw iązyw ać znajomości i 
przyjaźnie.

Apostoł Paw eł poucza, że bez porów nania 
w iększą w artość m a dar miłości niż możli-
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naw et ten k ierujący się tylko ziemskimi r a ­
cjam i, nie lekceważy codziennych obowiąz­
ków względem swego ciała i ducha. Nie spę­
dza całego czasu na próżnow aniu i zabawach, 
lecz w raca do mozolnego w ysiłku, k tóry  za­
pew nia środki niezbędne do egzystencji w ła­
snej i rodziny. Ludziom kieru jącym  się mo­
tyw acjam i religijnym i, powinno być o wiele 
ła tw iej w racać do trudu  i znosić cierpienia. 
Przyśw ieca nam  bowiem przykład w ielu 
świętych, a w abi obiecana nagroda: w ieniec 
chwały w  K rólestw ie Niebieskim. „Tak bieg­
nijcie, abyście ten w ieniec otrzym ali” — po­
uczał nas św. Apostoł Paweł. P rzy okazji sam 
zw ierzał się tym i słowy: „Ja tedy tak  biegnę, 
nie jakoby na niepewne, ale karcę ciało moje 
i do posłuchu przym uszam , abym  snadź in ­
nym  przepowiadając, sam nie został odrzu­
cony”.

Prace, cierpnienia i niebezpieczeństw a zno­
szone dla C hrystusa wyliczył nam  wielki 
Apostoł przed tygodniem. Ogrom w ysiłku 
przytłacza, budzi podziw, ale też mobilizuje. 
Od nas Jezus aż tyle nie wymaga. Potrafił 
św. Paw eł zdziałać i znieść tak  wiele z po­
mocą łaski Bożej, pow inniśm y sprostać i 
my — mówiliśmy sobie, zasłuchani w  zwie­
rzenia wielkiego Apostoła. Abyśmy jednak nie 
upatryw ali celu w  cierpieniach, a traktow ali 
je instrum entaln ie, dziś, w ostatnią niedzielę 
Przedpościa, przedstaw i nam  św. Paw eł n a j­
w iększą tajem nicę w łasnych sukcesów, przy­
pomni i ukaże m otor swego działania i źródło 
siły. Źródłem  siły duchowej Apostoła jest Mi­
łość. H ym n na cześć nadprzyrodzonej miłości 
w yśpiew ał św. P aw eł w  trzynastym  rozdziale 
I L istu  do K oryntian.

Miłość ta, to miłość w teologicznym znacze­
niu, mocą k tórej kocham y Boga nade wszy­
stko, a bliźniego i siebie ze względu na Boga

wość w ypow iadania się językam i nie tylko 
ludzi, ale naw et Aniołów. „Gdybym mówił 
językam i ludzi i aniołów, a  miłości bym nie 
m iał, byłbym  jako miedź dźwięcząca, albo 
cym bał brzm iący”. „Mowa” dzwonów potrafi 
być głośna, m elodyjna i zachwycająca, ale 
w ydający ją  dzwon pozostanie zimnym i 
m artw ym  instrum entem . Sw. Paw eł nie dy­
skredytu je glossolalii — tak  określano dar 
języków.

Nie lekceważy również innych darów  da­
nych dla w zrostu Kościoła, jak  um iejętność 
prorokaw ania, ale pragnie podkreślić jak  n ie­
wiele one znaczą przy Miłości. Ta bowiem 
może mówić bez słów, rozumieć bez słów. 
Również czyny m iłosierdzia i cierpienia zno­
szone naw et dla Ewangelii, o których tak  sze­
roko mówił nam  przed tygodniem, na nic się 
zdadzą dawcy, jeśli nie jest on przepojony 
łaską Miłości, uśw ięcającej wszystko. „I gdy­
bym  m ia ł ' dar proroctw a, znał wszystkie ta ­
jemnice i posiadał w szelką wiedzę, a w iarę 
m iałbym  taką, iżbym przenosił góry, a m i­
łości bym nie miał, jestem  niczym. I  gdybym 
na żywienie ubogich rozdał wszelką m aję t­
ność, a ciało swoje w ydał na spalenie, a m i­
łości bym  nie miał, nic mi to nie pomoże”.

A jednak  w  W ielkim Poście i poza nim 
słyszymy tak  częste zachęty do um artw ienia, 
do troski o chorych i potrzebujących, do sil­
nej w iary. Może pow stać wątpliw ość, w św ie­
tle wypowiedzi Apostoła, czy jest sens św iad­
czyć miłosierdzie i praktykow ać pokutę? Są 
one absolutnie konieczne, gdyż przez te w ła­
śnie czyny objaw ia się nasza miłość ku Bogu 
i bliźnim. Miłość n ieustająca, cierpliw a i ła ­
skawa. Ona nas zachowa tu  i w wieczności.

Ks. A. B.
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Stosunek bpa Leona Grochowskiego do Polski 
i Kościoła Polskokatolickiego 

ze szczególnym uwzględnieniem sprawy 
jego autokefalizacji i przynależności do Unii Utrechckiej

Zwołując X Synod G eneralny Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego (dalej: 
PNKK), który odbył się w Chicago w  dniach 
1—4 lipca 1958 r., P ierw szy Biskup Leon G ro­
chowski (1886—1969) w  odniesieniu do Ko­
ścioła w  Polsce w ypowiedział te oto zna­
mienne słowa: „Nikt nas nie rozłączy, bo nas 
złączyła w spólna idea, w spólne dążenia. Nas 
złączył Bóg i powierzył nam  trudną, ale św ię­
tą pracę w  swojej winnicy, w  naszym  naro ­
dzie. Trzeba przyznać, że nasz wolny K o­
ściół ma w ielką przyszłość w (...) Ameryce, 
ale jeszcze większą przyszłość ma w  Polsce. 
Już dziś, kiedy nasi przeciwnicy nie m ają 
na swoje usługi stronniczego rządu, policji, 
niesum iennego sądownictwa, kłam liw ej i osz­
czerczej prasy, i nie mogą się znęcać nad 
bezbronnym  ludem, zdarza się, że całe p a ­
pieskie (rzym skokatolickie — podkr.: W. W.) 
parafie przechodzą do Kościoła Narodowego, 
ale to stw arza dla nas nowe trudności, nowe 
zadania. M usimy przygotować, i to w  tem pie 
przyspieszonym, nowe zastępy duchowieństwa, 
dobrze przygotowanych księży, a naw et świec­
kich pracowników. M usimy pospieszyć k ie­
rownictw u, jak  też wyznawcom naszego Ko­
ścioła w  Polsce z (...) pomocą m ateria lną i 
m oralną, ponieważ stosunki gospodarcze są 
tam  trudne. T aka pomoc jest konieczna i nie 
cierpiąca zwłoki”.

Słowa te bp L. Grochowski napisał po po­
now nym  odwiedzeniu swej Ojczyzny, Polski, 
którą zawsze bardzo kochał i za k tó rą  tę sk ­
nił. W izyta nastąpiła na zaproszenie Kościoła 
w  Polsce i m iała miejsce od 28 sierpnia do 
30 w rześnia 1957 r., po jedenastoletniej p rzer­
wie w odwiedzinach. W podróży tow arzyszyli 
m u ks. prob. Józef Niem iński i mec. Alfons 
Kinowski. Je j celem było poznanie istn ie ją­
cych w  Polsce stosunków i naw iązanie bliż­
szych kontaktów  z Kościołem Polskokatolic- 
kim. W arto podkreślić, że bp L. Grochowski 
podczas tego pobytu w  Polsce odwiedził 
osiemnaście parafii i dopomógł w  zorganizo­
waniu. parafii polskokatolickiej w  Bolesławiu. 
Uczestniczył także w konferencji księży oraz 
w posiedzeniu Rady Kościoła. Doszedł do 
przekonania, że Kościół Polskokatolicki w 
Polsce ma w ielką przyszłość. „Zm ieniają się 
czasy — jak  pisał — zm ienia się też człowiek 
w  swoich poglądach na wszystkie zagadnienia 
życiowe. Tych przem ian n ik t żadną siłą nie 
może powstrzym ać. I to jest fak t najpew ­
niejszy, że obecnie na świecie liczba niewol­
ników  szybko topnieje i stale się kurczy. Dziś 
dyktatorzy i w  religii tracą  g run t pod noga­
mi. Każdy człowiek, każdy naród dąży do 
wolności, bo nas Bóg stw orzył wolnymi. (...) 
Mówiliśmy i stale pow tarzać będziemy, że to 
nie my, ale Bóg buduje Kościół Narodowy. 
K to walczy z nami, ten z Bogiem podejm uje 
w alkę, ale kto z Bogiem walczy, ten  na pew ­
no przegra”.

Po wzięciu udziału w dorocznej sesji MKBS 
w Rheinfelden (Szwajcaria), która odbyła się 
w dniach 20—21 w rześnia 1957 r., bp Leon 
Grochowski na łam ach „Naszego Posłannic­
tw a” pisał: „W yjeżdżam z tym  przeświadcze­
niem, że Kościół Narodowy ma w ielką przy­
szłość w  Ojczyźnie. Przeżyliśm y już ciężkie

Bp d r  Leon G rochow ski 
w  k a ted rze  w arszaw sk ie j 

pw . Sw. D ucha

prześladow ania, gdzie zdzierano nam  szaty, 
więziono niewinnych kapłanów  i świeckich 
wyznawców, podpalano kościoły i dopuszcza­
no się krw aw ych napadów . Ten okres należy 
do bezpow rotnej przeszłości. Dziś z w iarą  w 
Boga i w niespożyte siły narodu polskiego 
kroczym y naprzód. Korzystam y obecnie z ab ­
solutnej wolności religijnej na równi z na- 
szyrpi w czorajszym i prześladowcami. Do roz­
w oju Kościoła drogę m amy otw artą. Trzeba 
tylko siewców gorliwych, pełnych zapału i 
w iary w zwycięstwo Bożych ideałów na zie­
mi. Trzeba apostołów zdolnych do poświęceń 
i wyrzeczeń. Potrzeba serc ofiarnych, św iat­
łych i odważnych bojowników, którzy zrozu­
miawszy jakie w ielkie w artości dla narodu 
i państw a daje w ielka religia Jezusa, byliby 
zdolni i gotowi poświęcić wszystko dla jej 
zwycięstwa. Takich ludzi spotkałem  w n a­
szych szeregach i dlatego z ufnością i w iarą 
spoglądam  w przyszłość. Odjeżdżając, zosta­
w ię w  Ojczyźnie cząstkę swej polskiej duszy, 
bo tu  widzę przyszłość Kościoła Narodowego. 
Wspólnie z kapłanam i i Radą Kościoła n a ­
kreśliliśm y program  naszej pracy i naszego 
działania. Naszej mówię, bo nie ty lko n a j­
starszym  kapłanem  Kościoła Narodowego, 
lecz i Polakiem  się czuję i wszystko, co się 
w Ojczyźnie dzieje nie jest mi obojętne. 
Przyszłość Kościoła w Polsce jest m oją głę­
boką troską i leży mi na sercu”.

Jako duchowny PNKK bp L. Grochowski 
odwiedził S tary  K ra j aż 18 razy, co dobitnie 
świadczy o jego przyw iązaniu do Ojczyzny i

zorganizowanego wr niej Kościoła Polsko­
katolickiego. Pierwsza podróż m iała miejsce 
pod koniec lipca 1920 r., kiedy to jako sto­
sunkowo młody kapłan  towarzyszył organiza­
torowi PNKK bpowi Franciszkow i Hodurowi 
(1866—1953) w jego m isji religijnej. Celem 
podróży było osobiste zbadanie przez bpa F. 
H odura możliwości pracy PNKK w Polsce 
odrodzonej i niepodległej. Od g rudn ia  1919 r. 
w Polsce przebyw ał już ks. Bronisław  K rup­
ski (1881—1936), delegat PNKK w USA i po­
w iernik  bpa E duarda Herzoga (1841—1924) — 
ówczesnego zwierzchnika Kościoła Chrześci- 
jańskokatolickiego w Szw ajcarii i zarazem se­
k retarza M iędzynarodowej K onferencji Bi­
skupów Starokatolickich.

Działalnością PNNK w śród Polonii am ery­
kańskiej, zwłaszcza zaś podjęciem  przezeń 
pracy m isyjnej w Polsce, żywo interesow ały 
się organy w ładzy i adm inistracji państw o­
wej II Rzeczypospolitej, inspirow ane i wspo­
m agane przez duchowieństwo Kościoła Rzym­
skokatolickiego (zwłaszcza przez jego h ie ra r­
chię) oraz polskie placówki dyplom atyczne i 
konsularne, których zadaniem  było m.in. do­
starczanie do MSZ poufnych raportów  o 
PNKK. Z oczywistych więc względów poja­
wienie się w  Europie dwóch w ybitnych du­
chownych PNKK m usiało wywołać zain tere­
sowanie, a zarazem  poważne zaniepokojenie. 
Spraw ą wcześniej zajęło się Poselstwo Pol­
skie w  Bernie, które po zebraniu inform acji 
od bpa E. Herzoga i ks. prof. Jakuba  Kunza 
sporządziło w  dniu 1 czerwca 1920 r. obszer­
ny rap o rt dla MSZ w W arszawie, przekazany 
z kolei przez owo M inisterstw o do w iadom o­
ści M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. Poselstwo Polskie w Ber­
nie stw ierdziło fakt, że wśród reem igrantów  
polskich, pow racających przez Szw acjarię do 
Polski, znajduje się znaczna liczba osiedleń­
ców z obfitującej w starokatolików  Pensyl­
w anii”. W elaboracie czytamy: „Uznając, że 
polscy starokatolicy w racający do k ra ju  po­
w ołani są do oddziałania na pobratym czych 
im m ariaw itów , biskup starokatolików  pol­
skich ks. H odur ze Scranton, Pensylw ania, 
przybył parę tygodni tem u do Europy i bawi 
obecnie w  Londynie. Ma on podobno zam iar 
w yjechania do Polski. Tymczasem w ysłał on 
tam  ks. Krupskiego, k tóry  (...) znajduje się 
już w  kraju . Ostatecznym  celem podróży tych 
dwóch duchownych jest zreform ow anie i oży­
wienie Kościoła M ariawickiego, k tóry  od cza­
sów w ojny podupadł. Zam ierzona je s t szero­
ka propaganda starokatolicka”. A utor rapo rtu  
podkreślił, że w edług opinii bpa E. Herzoga, 
„bp F. H odur jest w ytraw nym , doświadczo­
nym kapłanem  i przybyw a do Europy z sze­
rokim i planam i, z których wszyscy starokato­
licy radow ać się pow inni”. Zdaniem  bpa E. 
Herzoga, Polacy osiedlem w  S tanach są „k lej­
notem  Kościoła starokatolickiego”. Istnienie 
w k ra ju  m ariaw itów  w skazuje, że jest to 
g run t podatny do siewu, zaś ziarnem  będą 
reem igranci, ludzie rozwinięci i zasobni. N a­
leży jednak  (...) zreform ować kler m ariaw icki 
(...) i w raz z nim  rozpocząć poważną w Polsce 
relig ijną reform ę”. Wobec tego Poselstwo

cd. na str. 8— 9
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16 lutego 1987 r., minęła 34 rocznica śmierci Biskupa Franciszka 
Hodura — Organizatora i Pierwszego Biskupa Polskiego Narodowe­
go Kościoła Katolickiego w  Ameryce, Kanadzie i Polsce, który 60 
lat swego życia poświęcił niestrudzonej, pełnej zapału pracy i w al­
ce o zachowanie rodzimej kultury, języka i świadomości narodowej 
wśród emigracji polskiej.

Pragnąc uczcić pamięć Biskupa Franciszka Hodura drukujemy 
fragmenty „Strzechy w cieniu drapaczy chmur" — szkicu publicy- 
styczno-literackiego Jana Wiktora — pisarza, który poruszając w  
swej twórczości problemy wychodźstwa polskiego z ogromną żar­
liwością ukazał postać Biuskupa Franciszka Hodura i walkę pol­
skich emigrantów skazanych — bez duchowego przywódcy — na 
wynarodowienie w  obcym kraju.

W naszych rozm ow ach często 
padała  nazw a: kościół narodo­
wy. Drohojowski w  bardzo zna­
m iennej dla czasów i stosunków  
książce, żywo i barw nie napisa­
nej, pt. „W spom nienia dyplom a­
ty ” rzucił dw a zdania, ot tak, 
m im ochodem , w cale n ie  pogłę­
biając ważnego zagadnienia: 
„Odwiedziłem  w  Scranton Ks. 
H odura, B iskupa Kościoła N aro­
dowego. W ydał mi się człowie-

Od odłączenia pow strzym uje 
ich: z jednej strony  w strzem ię­
źliwość stolicy apostolskiej na 
naw oływ aną na ich głowę, przez 
gorliwców, klątw ę, z drugiej — 
w większej m ierze — Polska. 
Z Polską w  sercu, a spostrzegł­
szy się, że przeznaczeniem  
wzniesionych za ich krw aw icę 
kościołów je st w ynarodow ienie 
w ychodźstw a polskiego, odm ówi­
li biskupom  posłuszeństwa.

Strzecha w cieniu drapaczy chmur
( fra g m e n ty )

kiem  inteligentnym  i bardzo 
przyw iązanym  do Polski”. Szko­
da, że nie poznał drogi n a p ra ­
w dę ciernistej, od progu chaty 
w iejskiej i przez sem inarium  
duchow ne w  K rakow ie, przez 
ocean, przez W atykan, aż do 
am bony, z k tórej wołał, że pol­
ski lud, zbuntow any przeciw  
Rzymowi, musi się wyzwolić z 
poświęconych więzów, nałożo­
nych przez wieki.

I późn ie j:...” ogólnie rzecz bio­
rąc, działalność społeczna p a ra ­
fii rzym skokatolickich p rze ja ­
w iała więcej żywotności tam, 
gdzie pod bokiem  istn iała  p a ra ­
fia  Kościoła Narodowego”.

T rudno w ięcej w ym agać od 
pana  hrabiego, urodzonego we 
dworze pod zam kiem  w  Czorsz­
tynie, gdzie w ojow ał K ostka Na- 
pierski i ochrzczonym  w  koś­
ciółku w  M antowach. D obre i 
to. W iele pow iedział pod w ysty­
głymi słowam i.

W księdze pam iątkow ej ku 
czci ks. B iskupa H odura, o fia­
row anej B ibliotece Jag ielloń­
skiej, znajdujem y w iele zdań 
znam ienitych działaczy, w ybit­
nych pisarzy. Pozwolę sobie 
przytoczyć chociaż garść z n ich:

Zygm unt M iłkowski (T. T. Jeż), 
w  opow iadaniach z w ędrów ek 
po koloniach polskich płn. A m e­
ryki, tak  m.in. p isa ł w  1901 r.
o Ks. H odurze:

„Człowiek młody, w ykształco­
ny, w  lite ra tu rze  polskiej rozm i­
łow any i oczytany, z h isto rią 
ojczystą obznajom iony, p a trio ta  
polski i dem okra ta z uczucia i 
z przekonania, ja k  najlepsze n a  
m nie w yw arł w rażenie.

Ks. F. H odur zajm uje w ydat­
ne w  Kościele w ojującym  s ta ­
nowisko — P ow tarzam : nie jest 
to odstępstw o żadne, żadna 
schizm a, ale schizmą, odstęp­
stw em  stać by się mogło, gdy­
by Rzym z niezależnym i, jak  z 
odstępcam i się obszedł.

P y tan ie : czy Kościół niezale­
żny nadal się na te j stopie pol­
skiej, n a  jak iej stanął, u trzym a?

Do życzenia jest, aby się u- 
trzym ał, to je s t żeby się oparł 
oblegającym  go zabiegom i n a ­
gabyw aniom .'’

D r S tefan Jarosz, znany po­
dróżnik, tak  charak teryzuje pos­
tać założyciela Kościoła N arodo­
wego:

„Kiedy m yślą biegnę do d łu­
gich lat, spędzonych w  A meryce 
Północnej, kiedy przypom inam  
sobie ludzi tam  spotkanych, m u­
szę stw ierdzić, że n a jw y b itn ie j­
szą indyw idualnością spośród 
w szystkich był Ks. B iskup F ra n ­
ciszek Hodur.

Był to człow iek wielkiego ro ­
zumu, szlachetnego serca i n ie ­
zwykłej mocy charak teru . Jako 
szczery patrio ta , całe życie po­
święcił w alce o zachow anie pol­
skości w śród w ychodźstw a pol­
skiego za oceanem.

I z tej troski o polskość pow ­
sta ł Kościół N arodowy polski, 
którego był założycielem. Jego 
długoletnia działalność była p ro ­
testem  przeciw ko bezpraw nem u 
przyw łaszczaniu sobie przez b is­
kupów  Niemców, Włochów, I r ­
landczyków setek  kościołów i 
szkół, budow anych w ysiłkiem  
w ychodźstw a polskiego, w celu 
zachow ania polskości, była p ro ­
testem  przeciw  am erykańskiem u 
m łodem u pokoleniu ukształto ­
w anem u przez Kościół Rzym­
skokatolicki.”

Ks. B iskup Franciszek H odur 
dobrze zasłużył się Polsce. A w 
czasie rozm owy w  Szczawnicy 
pow iedział krótko:

— Tem u w ielkiem u Polakowi 
pow inno się staw iać pom niki.

Zenon Kosidowski, subtelny 
poeta, publicysta, p isa rz  znany 
i zasłużony, po klęsce w rześnio­
wej zam ieszkał w  Nowym Jo r­
ku. Tam  redagow ał bardzo cie­

kaw ie i żywo tygodnik literacki, 
szczególnie poczytny w śród w y­
znawców Kościoła Narodowego. 
Jeździł z odczytami, zaw adził 
też o Scranton, gdzie poznał Ks. 
H odura:

„W yszedłem pod głębokim 
wrażeniem . U jm ująca, czcigod­
na, a pełna prosto ty  postać Ks. 
B iskupa H odura, jego piękna 
polszczyzna, głęboka znajomość 
lite ra tu ry  i h istorii Polski, ży­
wotność um ysłu i pogoda — 
wszystko to  jakże było odm ien­
ne od tego, co w idziałem  gdzie 
indziej, w śród Poloni A m ery­
kańsk iej. Czuło się w  tym  dom u 
polskość czystą, n iek łam aną i 
n ieskalaną am erykanizm am i.

To w rażenie spotęgowało się, 
gdy wszedłem  do kated ry  Koś­
cioła N arodowego w  Scranton. 
Byłem  bow iem  zdum iony, gdy 
zobaczyłem, że w itraże, zam iast 
św iętych, przedstaw iały  pisarzy 
polskich: M ickiewicza, Słow ac­
kiego, K rasińskiego i innych. Te 
w itraże  m iały  głęboką wymowę
— świadczyły bowiem  o tym, 
co później stw ierdziłem  naocz­
nie. o przyw iązaniu do języka i 
ku ltu ry  polskiej, jak ie  panu je  w 
środow isku Kościoła N arodow e­
go w S tanach Zjednoczonych.

W yjechałem  potem  do K ali­
fornii i mój kon tak t z Ks. B is­
kupem  H odurem  się rozluźnił. 
A le zawsze m iałem  i będę m iał 
w pam ięci szlachetną postać k a ­
p łana patrio ty , k tó ry  sam  jeden 
podjął bohaterską w alkę z i r ­
landzką i niem iecką h ierach ią 
K ościoła katolickiego w  Stanach 
Zjednoczonych, k tóra w  b ru ta l­
ny  sposób, nadużyw ając w iary  
polskich katolików  dążyła i dą­
ży do ich w ynarodow ienia.

Życie Ks. B iskupa H odura by­
ło zwycięskim  w ypełnieniem  je ­
go dążeń, w alki i m arzeń. S tw o­
rzył polski Kościół, uniezależ­
niony od W atykanu, rozw ijający 
się coraz pom yślniej. Na tym  
polega jego w ielka historyczna, 
n ieprzem ijająca rola.”

Badacz prądów  religijnych, 
znaw ca poezji rom antycznej, J u ­
lian  Górecki, pióro sw oje zm ie­
nia w pochodnię, gdy pisze o 
M ickiewiczu, o Słowackim , tak  
kreśli sąd o Ks. H odurze:

„Dopiero za naszych czasów, 
bo z końcem  X IX  w ieku pow ­
stał ludow y ruch w  religijnej 
dziedzinie, ruch wszczęty przez 
syna chłopskiego, katolickiego 
księdza, Fr. H odura. Ruch ten 
wszczęty w śród em igracji pol­
skiej w S tanach Zjednoczonych 
Am eryki, po pierw szej w ojnie 
św iatow ej zaczął oddziaływać 
na Polskę pod nazw ą „narodo­
wego” Kościoła. Ruch ten  sta ł 
się m asowym. Tysiące chłopów 
i robotników  odpadło od Rzymu 
i stworzyło swój w łasny, ludowy 
Kościół.”

Tw órca tego ruchu, Ks. Fr. 
Hodur, podjął zadanie, które 
niespełnionym  zostało w  poprze­
dnich w iekach, poruszył bowiem 
w im ię religijnego ideału  ludo­
we masy, odryw ając je  od Rzy­
mu. I było to w  zgodzie z d u ­
chem dem okracji, tw orzenia de­
m okratycznego Kościoła w  p rze­
ciw ieństw ie do rzymskiego, rzą­
dzonego ustro jem  absolutnym .

O brona Polonii am erykańskiej 
przed w ynarodow ieniem  oraz 
chęć przenikn ięcia jej — po ­
przez w iarę  — duchem  w iesz­
czów i myślicieli narodow ych 
też była w ażkim  czynnikiem  tej 
reform y. B ronił Ks. Bp Fr. H o­
du r polskiego ludu  przed w y­
zyskiem m ateria lnym  ze strony 
Kościoła rzymskiego i przed 
duchowym  jego poniżeniem. 
P ragnął on relig ijnej odnowy 
dusz, religijnej odnowy Polski 
w im ię budow y K rólestw a Bo­
żego w  tym  k ra ju . Ks. Biskup 
H odur, budząc ducha oporu  w 
ludzie polskim  w  im ię Polski, 
podnosząc lud n a  wyższy po­
ziom świadom ości swych praw  
w Kościele i poza nim , dobrze 
się zasłużył Polsce. Był on oso­
bistością, swym  entuzjazm em  
refo rm ato ra i sw ą żelazną wolą 
pokonyw ał trudności, zdobywał 
serca ludzkie i począł tw orzyć 
siłę Polski w  w alce z przew agą 
W atykanu w  jej życiu. Szedł 
drogą daw nej polskiej i razem  
chrześcijańskiej tradycji. Szedł 
drogą tych, którzy  ponad interes 
kapłańskiej kasty  i rzym skiej 
m onarchii nakazyw ali sobie i 
drugim  służbę Polsce i ludow e­
m u bratu . Ks. B iskup F. H odur 
należał do tych nielicznych 
rzadkich ludzi, których w ierze­
n ia  i poglądy poznaje się n ie  ze 
Słów i pism , ale przede w szy­
stk im  z ich życia. Bowiem  sło­
w a jego były „czynu testam en­
tem ”. A czyn jego streszczał się 
w budow ie polskiej mocy po ­
przez ożywienie religijnej św ia­
domości ludu, w im ię w yzwole­
n ia go od duchow ej ty ran ii p a ­
piestw a i od społecznej krzyw ­
dy m ożnych tego św iata, w  im ię 
osadzenia K rólestw a Bożego na 
polskiej ziemi.”

M ożna by przytoczyć w iele 
podobnych sądów  tak  sam o go­
rących które są  w yrazem  hołdu 
n a  mogile wielkiego Polaka, k tó ­
re  czczą pam ięć za ofiarne ży­
cie w w alce o polskość.

(c.d.n)
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PROGRAM NABOŻEŃSTW RADIOWYCH
NA ROK 1987

4 stycznia Kościół Polskokatolicki
18 stycznia Kościół Ewangelicko-Reform owany
25 stycznia C entralne Nabożeństwo Ekumeniczne

1 lutego Kościół Baptystów
15 lutego Zjednoczony Kościół Ewangeliczny
L a

1 marca Kościół Praw osław ny
15 m arca Kościół Ewangelicko-Reform owany

5 kw ietn ia S tarokatolicki Kościół M ariawitów
17 kw ietnia Kościół Ew angelicko-A ugsburski (Wielki Piątek)
19 kw ietnia Z jednoczony Kościół Ewangeliczny (Wielkanoc)
20 kw ietn ia Kościół P raw osław ny (Poniedziałek Wielkanocny)

3 maja Kościół Polskokatolicki
17 m aja Kościół M etodystyczny
28 m aja Kościół Baptystów

7 czerwca Kościół P raw osław ny
18 czerwca Starokatolicki Kościół M ariaw itów
21 czerwca Kościół M etodystyczny

5 lipca Kościół Ew angelicko-A ugsburski
19 lipca Kościół Polskokatolicki

2 sierpnia Kościół Ewangelicko-Reform owany
16 sierpnia S tarokatolicki Kościół M ariaw itów
30 sierpnia Kościół Baptystów

6 w rześnia Kościół Ew angelicko-A ugsburski
20 w rześnia Kościół M etodystyczny

4 października Kościół Praw osław ny
18 października Zjednoczony Kościół Ewangeliczny
31 października Kościół Ew angelicko-A ugsburski (Święto Reformacji)

1 listopada Kościół Baptystów
15 listopada Kościół Ewangelicko-Reform owany
29 listopada Zjednoczony Kościół Ewangeliczny

6 grudnia S tarokatolicki Kościół M ariawitów
20 grudnia Kościół Ewangelicko-Reform owany
24 grudnia Kościół Ew angelicko-A ugsburski (Wigilia Bożego N a­

rodzenia)
25 grudnia Kościół Metodyczny (I Święto Bożego Narodzenia)
26 grudnia Kościół Polskokatolicki (II Święto Bożego Narodzę-

nia)

Uwaga Czytelnicy!

Od pewnego czasu redakcja nasza otrzymuje sygnały o pojawieniu 
się w  niektórych dzielnicach Warszawy (Śródmieście, Mokotów, Żoli­
borz) osób, które występują w charakterze prywatnych akwizytorów  
naszego pisma.

W związku z zaistniałym faktem pragniemy poinformować P.T. 
Czytelników, że osoby te nie są związane z redakcją Tygodnika „Ro­
dzina” żadnym stosunkiem służbowym i czynią to bezprawnie.

Tygodnik „Rodzina” — jak większość czasopism w  Polsce — jest 
rozpowszechniany w  drodze kolportażu lub w  wolnej sprzedaży jedy­
nie przez uprawnione do tego agendy przedsiębiorstwa państwowego 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Redakcja

Kraj Świat

W  P a ryżu  o dbyło  się k o le jn e  
sp o tk a n ie  p o lsk ie j de leg a c ji f i ­
nansow o-gospodarczej z p rzed ­
staw ic ie lam i rządów  17 p a ń stw , 
w obec k tó ry c h  P olska  je s t za d łu ­
żona. R o zm o w y  — w  ram ach  
tzw . K lu b u  P a ryskiego  — d o ty ­
c z y ły  re fin a n so w a n ia  p ła tności 
zw ią za n yc h  z obsługą zad łużen ia  
gw aran tow anego  p rzez  in s ta n c je  
rządow e tych  państw .

m
W y n ik  n ie d a w n e j po d ró ży  m is ji  

p o k o jo w e j po kra ja ch  A m e r y k i  
Ś ro d k o w e j p o d su m o w a ł w  sto li­
cy  M e k sy k u  se k re ta rz  genera ln y  
Ó NZ Ja v ie r P w rez de C uellar, 
k tó r y  w  ch a ra k terze  obserw atora  
brał u d zia ł w  ro zm o w a c h  p ro w a ­
dzo n ych  z  p rzyw ó d c a m i k ra jó w  
śro d ko w o a m eryka ń sk ich . P o w ie ­
dzia ł iż  s tw ierd z ił b ra k  p o lity c z ­
n e j  w o li doprow adzen ia  do po­
ko jo w e g o  rozw iązan ia  p ro b le ­
m ó w  w  A m e ry c e  Ś ro d k o w e j.

m
P rze w id u je  się, że  w  po łow ie  

br. św ia t będzie  za m ie szk iw a ć  
ponad 5 m ld  ludzi. Od 1999 r. 
liczba  ta w zro śn ie  do  6 m ld , a 
11 la t p ó źn ie j, w  2010 ro k u  b ę ­
dzie ju ż  ponad  7 m ld  lud zi. W  
o p u b lik o w a n y m  O N Z -o w sk im  ra ­
porcie  stw ierd za , się, że  n ie  n a ­
le ży  się spodziew ać, b y  o b ecn y  
w y so k i  w sk a źn ik  p rzy ro s tu  m ia ł 
się sz y b k o  o b n ify ć .

W g e n e w sk im  Pałacu Narodów  
rozpoczęła  obrady grupa  robocza  
ds. p ra w  dziecka , u tw o rzo n a  ir 
ram ach  K o m is ji P raw  C złow ieka  
O NZ. P rze w o d n iczą cym  obrad  
zosta ł ponow nie  w y b ra n y  p rze d ­
s ta w ic ie l P o lsk i, ‘prof. A d a m  Ł o ­
p a tka . ^

Ee k s p e ry m e n t te a tra ln y  na  sce­
n ie  w  O ulu , m ie jsco w o śc i na  
pó łn o cy  F in land ii, w y w o ła ł da leko  
idące k o n se k w e n c je  w  ży c iu  k u l ­
tu ra ln y m  i p o lity c zn y m  F in landii. 
C zw órka  s tu d e n tó w  P a ń stw o w e j  
W y ższe j S zk o ły  T ea tra ln e j z H el­
s in e k  obrzuciła  w id zó w  zg n iły m i  
ja ja m i, p lu jąc  i b ijąc p u b lic z­
ność rózgam i.

M iejscow a po lic ja  aresztow ała  
stu d e n tó w -a k to ró w , a m in is te r  
k u l tu r y  i szko ln ic tw a  w yższeg o  
G ustaw  B jo reks tra n d  za p o w ie­
dzia ł rozw iązan ie  k o n tra k tó w  z 
pro fe so ra m i te j  ucze ln i, Jussi 
P arv ia in en em  i  J o u ko  T u rk k a ,  
k tó r z y  poparli p raw o m ło d zie ży  
do e k sp ery m en to w a n ia . Je d n o ­
cześn ie  re k to r  s z k o ły  O uti 
N y y ta e je  z ło ży ł podanie o d y m i­
sję .

W ed łu g  d a n ych  Ś w ia to w e j O r­
gan izac ji Z drow ia  z siedzibą  w  
G enew ie  ilość ch o rych  na A ID S
— nieu lecza lną  i śm ie rte ln ą  cho­
robę  — w y n o si na s ty c ze ń  1987 r. 
38.401 p rzy p a d k ó w  w  85 k ra ja ch  
św ia ta . W  p e w n y c h  kra ja ch  ch o ­
roba ta  szczegó ln ie  ro zp rze s tr ze ­
nia  się, pow o d u ją c  w ie lk ie  p o ru ­
szen ie  spo łeczne. M ów i się ju ż
o pan ice i  p sych o zie  zw ią za n e j  
Z A ID S.

T e a t r  P o w szechny  w  W arszaw ie 
w y s tą p ił z p o lsk ą  p ra p re m ie rą  
sz tu k i R ona lda  H arw o o d a  pt. 
„ G a rd e ro b ia n y ” . W ystępow ali w 
n ie j dw aj znakom ici ak to rzy  
Z bign iew  Z apasiew icz  i W ojciech 

P szo n iak

T egoroczny  la u re a t  N agrody  N o­
b la  w dziedzin ie  l i te ra tu ry  Ni- 
g e ry jczy k  W ole S oy inka podczas 
sp o tk a n ia  w am b asadzie  n ig e ry j-  

sk ie j w Sztokholm ie

W d n iu  22 s ty c zn ia  b r . u s ta ­
w iła się n iem a l k ilo m e tro w a  k o ­
le jk a  do sa lonu  w ydaw niczego  
PIW  w W arszaw ie p rz y  ul. F o k ­
sa l. K ilk ase t osób oczekiw ało  
n a  k sią żk i, p rzy  w ciąż  je d n a k  
n iem ały m  m rozie . Z ja w isk o  n a ­
paw a jąc e  op tym izm em . W sp rz e ­
daży  zn a jd o w ały  się dz ie ła  P a w ­
ła  Ja s ie n ic y , k o m p le t za 4,5 ty s . 
zł o raz  K o ran  — za 1.700. —.

P o lsk a  A g en c ja  A rty sty czn a  
„ P a g a r t51 św ię tu je  w  ty m  sezo ­
nie  sw o je  30-lecie. D ecyzje p o ­
w ołu jące  p ie rw szą  p o lsk ą  a g e n ­
c ję  sp e c ja liz u ją c ą  się w k o m e r­
cy jn e j w y m ian ie  k u ltu ra ln e j  z 
zag ran icą , zap ad ły  jeszcze  w 
1956 r., a  f irm a  rozpoczęła  d z ia ­
ła ln o ść  z p o czą tk iem  ro k u  1957 
pod  d y re k c ją  Szym ona Z a k rz e w ­
skiego. Od tego m o m en tu  „ P a -  
g a r t” czynn ie  w sp ó łtw o rzy  p o l­
sk i p e jzaż  k u ltu ra ln y .

M in ister sp raw  zag ran iczn y ch  
M. O rzechow ski p rz y ją ł 27 s ty c z ­
n ia  b r. p rzeb y w ająceg o  z p r y ­
w a tn ą  w izy tą  w  P o lsce  b u rm i­
strza  N ow ego Jo rk u  E d w ard a  
K ocha. Z ap o zn a ł go z k ie ru n k a ­
m i ro zw o ju  sp o łe czn o -g o sp o d ar­
czego k ra ju  o raz  ze s ta n o w i­
sk iem  P o lsk i w k luczo w y ch  p ro ­
b lem ach  m ięd zy n aro d o w y ch  i w 
sp raw ac h  do tyczących  d w u s tro n ­
n y ch  s to su n k ó w  p o lsk o -a m e ry ­
k ań sk ich . O becny b y ł ch arg e  
d ’a f fa ire s ’a i USA J . D avis.

W M iędzynarodow ym  D om u 
S p o tk ań  w  O św ięcim iu  zak o ń cz y ­
ły  się d w u dn iow e o b rad y  M ię­
d zynarodow ego  K om ite tu  O św ię­
cim skiego. W debacie , k tó re j 
p rzew o d n iczy ł M aurice G oldste in
— p rzew odn iczący  MKO, w zięli 
udzia ł p rzed staw ic ie le  o rg an izac ji 
b y ły ch  w ięźn iów  „K o n ze n tra t-  
ionslag e r A u schw itz” z k ilk u n a ­
s tu  k ra jó w .

Z ag ad n ien ia  kom pleskow ego  u- 
regulow ra n ia  k a u c ji  in w e s ty c y j­
nej o raz  całkow itego  zw oln ien ia  
p rzed sięb io rs tw  z w p ła t a m o r ty ­
zac ji do b u d że tu  cen tra ln eg o , 
stan o w iące  k o n k re ty z a c je  k ie ru n ­
ków  II e tap u  re fo rm y  g o sp o d a r­
czej by ły  tem atem  o b rad  p r e z y ­
d ium  K om isji P lan o w an ia  p rzy  
R adzie  M inistrów '. P ro w ad z ił je 
p rzew odn iczący  K om isji P la n o w a ­
n ia , w icep rem ie r  — M an fred  Go- 
ryw oda.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Anioł pasterzom mówił
Gdy w  stajence betlejem skiej 

Syn Boga O jca urodził się pod 
postacią m aleńkiej Dzieciny z 
N ajśw iętszej M aryi Panny, była 
późna, cicha i ciem na noc. N ikt 
n a  ziemi, naw et w  pobliskim  
Betlejem , n ie  zdaw ał sobie sp ra­
wy, że Bóg spełnił daw ane od 
w ieków  obietnice i przysłał na 
ziemię M esjasza. Mało kto p a ­
m iętał proroctw o M icheasza, że 
M esjasz urodzi się w łaśnie w 
Betlejem . Teraz m ieszkańcy tego 
m iasteczka spali już tw ardo, nic 
sobie nie robiąc z tego, że odmó­
wili gościny swoim ubogim  krew ­
niakom . Był jednak  ktoś, kto 
uratow ał honor tej krainy. To 
pasterze! Mimo nocy, nie mogli 
spać. Musieli pilnow ać odpoczy­
w ających stad. Czuwały przede 
w szystkim  pastersk ie straże. N a­
gle potężny blask z n ieba roz­
św ietlił ciemności nocy. W jego 
blasku przerażonym  pasterzom  
ukazał się anioł. P rom ieniał r a ­
dością. Łagodnym  głosem uspo­
koił przerażonych ludzi: „Nie 
bójcie się, bo oto zw iastu ję w am  
radość w ielką, k tó ra  będzie 
udziałem  w szystkich ludzi. Dziś 
narodził się w am  Zbawiciel, k tó­

rym  jest C hrystus P an  w  m ieś­
cie Dawidowym ”. „Udajcie się do 
Betlejem , aby Go przyw itać. P o­
znacie Go bez trudu , gdyż przy­
szedł na św iat w  postaci m aleń­
kiej Dzieciny. A to będzie dla 
w as znakiem : „Znajdziecie nie- 
m owlątko, ow inięte w  pieluszki i 
położone w  żłobie”. I nagle uk a­
zały się rzesze aniołów zstępu ją­
cych z nieba. Nucili przecudną 
pieśń, k tó ra  napełn ia dusze sło­
dyczą, jak iej pasterze nie dozna­
li nigdy w  życiu: „C hw ała na 
wysokości Bogu. a na Ziemi po­
kój ludziom  dobrej w oli”. Z astę­
py anielskie w yrażały podziw 
dla Boga, k tóry  postanow ił zo­
stać człowiekiem z miłości do 
ludzi.

Zastępy poetów, chyba n ie­
m niej liczne niż rzesze anielskie 
nad  stajenką, s ta ra ją  się u jąć w 
wierszach anielskie zw iastow anie 
dla betlejem skich pasterzy i dla 
w szystkich ludzi dobrej woli. 
Ich w ołanie je s t ciągle aktualne, 
i zachęcać będzie do odwiedzin 
Bożego dzieciątka w szystkie po­
kolenia w szystkich czasów. P rzy­

pom nijm y sobie n iektóre strofy 
poświęcone Aniołom i ich roli 
podczas przyjścia Jezusa n a  zie­
mię. Do tych najstarszych śpiew ­
nych opowieści należy polska ko­
lęda, k tórej pierw sze słowa uży­
liśm y w  tytule dzisiejszej gaw ę­
dy. Cała strofa brzm i: „Anioł 
pasterzom  mówił, Chrystus się 
w am  narodził, — w Betlejem , 
nie bardzo podłym  mieście, naro ­
dził się w  ubóstw ie, — Pan 
wszego stw orzenia”... N ajprzy­
stępniej śpiew a o tym  inna po­
pu la rna pieśń bożanorodzeniowa: 
„Gdy się C hrystus rodzi i na 
św iat przychodzi, — Ciem na noc 
w  jasnościach prom ienistych 
brodzi, — Aniołowie się radują , 
pod niebiosy w yśpiew ują gloria, 
gloria, gloria in excelsis Deo 
(Chwała, chwała, chw ała Bogu 
na wysokości). M ówią do paste­
rzy, którzy trzód swych strzegli,
— Aby do Betlejem  czym prędzej 
pobiegli, —* Bo się narodził Z ba­
w iciel wszego św iata Odkupiciel.
O niebieskie Duchy i posłowie 
nieba, — Powiedzcie w yraźniej,

co nam  czynić trzeba, -  Bo my 
nic nie pojm ujem y, ledwie ze 
strachu  żyjemy. Idźcie do B etle­
jem, gdzie Dziecię złożone, — w 
pieluszki powite, w żłóbku poło­
żone, — Oddajcie Mu pokłon bo­
ski, On osłodzi w asze trosk i”.

Pasterzom  nie trzeba było 
pow tarzać radosnej nowiny. Sko­
ro tylko zrozumieli jej treść, 
z dziecięcą radością udali się na 
poszukiw anie Gościa z nieba. 
Przybyli do B etlejem  i bez trudu 
odnaleźli stajenkę. Weszli do 
środka. Nie zdziwili się, że zo­
baczyli tam  dw oje biednych lu ­
dzi — Józefa i M aryję. Skoro 
tylko dostrzegli Niem owlę ow i­
nięte w  pieluszki i położone w 
żłobie, w iedzieli, że trafili do 
Zbawiciela. Przecież Anioł im  po­
wiedział, że to jest P an  niebios. 
Byli wdzięczni, że to im  p ie rw ­
szym przypadł zaszczyt oddać 
Bożej Dziecinie ukłon. Padli w ięc 
na kolana i . w itali Syna Bożego 
pieśnią, m uzyką i upom inkam i.
O pokłonie pasterzy  opow iadają 
niem al w szystkie kolędy. Są n a ­
w et piosenki pełne dowcipu i h u ­
m oru, które noszą m iano pasto­
rałek. Dawniej śpiewano je  w 
długie zimowe wieczory w każ­
dym domu. P astorałk i to legendy
o pasterzach betlejem skich.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania

Czy ochrona zdrowia równa się ochronie przyrody?
P ark i narodowe, określane n ie­

kiedy jako „banki żywych ge­
nów ” lub jako współczesne „Arki 
Noego”, są przedm iotem  za in tere­
sow ania zarówno nauk  przyrod­
niczych, jak  i nauk  społecznych; 
zarówno tych nauk, których 
przedm iotem  jest krajoznaw stw o, 
turystyka, zdrow ie publiczne, a r ­
ch itek tu ra  czy k u ltu ra  m ateria l­
na  k raju , jak  i takich nauk, jak  
pedagogika, estetyka, socjologia 
(w tym  socjologia wsi) i ekologia 
człowieka czy niedaw no pow sta­
ła socjologia ochrony środowiska 
przyrodniczego.

P ark i narodow e są częścią 
krajobrazu, k tóry  dzisiaj rozu­
m iem y szeroko, n ie  tylko w  sen­
sie ściśle przyrodniczym . Je st on 
w praw dzie przede w szystkim  
pojęciem  przestrzennym , a więc 
geograficzno-przyrodniczym , ale 
m ożna silniej uw ypuklić biolo- 
giczno-przyrodniczy charak ter 
k rajobrazu. K rajobraz je st bo­
w iem  jednostką, k tórej wszystkie 
składniki pow iązane są ze sobą 
w ęzłam i w zajem nej zależności i 
oddziaływania.

K ra jobraz  jest rów nież po ję­
ciem kulturow ym . W spółcześnie 
zaliczam y do niego wkom pono­
w ane zabytki ku ltu ry  m ateria l­

nej, stw orzone ręką ludzką — np. 
zabytkow e aleje, sadzony las, bu ­
dowlę, pam iątkow y kopiec, gro­
blę, kanał czy tam ę, jeśli łącznie 
z otoczeniem przyrodniczym  
tworzy określoną całość (i w a r­
tość) estetyczno-przyrodniczą czy 
historyczną.

Człowiek, by żyć, m usi eks­
ploatow ać i niszczyć przyrodę, 
lecz nie może je j zniszczyć cał­
kowicie chcąc utrzym ać się przy 
życiu i praw idłow o rozwijać. 
K rajobraz więc je st rów nież pod­
m iotem  zainteresow ania i rozw a­
żań nowej dziedziny: „teologii 
ekologicznej”. W jej zakres w cho­
dzą procesy autodestrukcji, p rze­
tw arzan ia oraz partnerstw a z n a­
turą, podporządkow aną człowie­
kowi, a nie tylko bezwzględnem u 
eksploatorowi. W edług teologii 
ekologicznej sakram entalnym i 
znakam i zbaw ienia są elem enty 
przyrody: woda, w iatr, ogień, 
oliwa, chleb, wino. Sam a n a tu ra  
jest w ięc sakram entem , przez 
k tóry  Bóg czyni cuda.

Od teologii ekologicznej jest 
tylko krok do „teologii narodo­
w e j”, w  której k ra jobraz  stanowi 
istotny składnik  pojęcia „Ojczyz­
ny” — zarówno lokalnej (łącznie

z grobami bliskich), jak  i ideolo­
gicznej. Im  bogatszy jest ten 
krajobraz, tym  bogatsze em ocjo­
nalnie sta je  się pojęcie ojczyzny. 
Nie jest przypadkiem , że em i­
granci jednego narodu, pochodzą­
cy z regionów o malowniczym, 
bogato zróżnicowanym  k ra jo b ra ­
zie, są bardziej przyw iązani do 
k ra ju  swych przodków  niż ich 
w spółrodacy pochodzący z obsza­
rów  o zdew astowanym  i dyshar- 
m onijnym  krajobrazie.

N iezależnie więc od pu n k ­
tu  wyjścia, otaczająca człowieka 
p rzyroda nie może być oddzielo­
na od jego kulturow ego środow i­
ska, od sam ych isto t ludzkich. 
M iędzy organizm em  człowieka a 
środow iskiem  przyrodniczym  is t­
n ie je  sprzężenie zwrotne, zm usza­
jące organizm  ludzki do natych­
m iastowej reakcji na każdą zm ia­
nę środowiska. Organizm  i śro­
dowisko stanow ią w istocie jeden 
system, a linia graniczna między 
nim i jest czysto teoretyczna.

Z agadnienia ochrony przyrody 
można rozpatryw ać jeszcze z in ­
nego punk tu  widzenia. Skoro n a ­
czelną zasadą ochrony przyrody

jest zachow anie natura lnych  eko­
systemów i niedopuszczenie do 
zachw iania równowagi bioceno- 
tycznej w  poszczególnych regio­
nach czy częściach k raju , to ta ­
kie działanie należy uznać jed ­
nocześnie za ochronę zdrow ia 
człowieka przeciw ko zagrożeniom 
fizycznym i psychicznym, pow sta­
jącym  w  w yniku dew astacji czy 
zanieczyszczenia przyrodniczego 
(Zatrucie i zanieczyszczenia żyw­
ności, choroby uk ładu  krążenia z 
powodu zanieczyszczenia pow ie­
trza, choroby spowodowane hała­
sem itp.). Tym sam ym  należy 
stw ierdzić istn iejącą wspólność i 
współzależność zadań między 
służbą ochrony zdrowia, popular­
n ie nazyw aną — służbą zdrowia, 
a szeroko rozum ianą społeczną 
ochroną przyrody. P rzy jm ując to 
założenie m ożna powiedzieć, że 
ochrona człowieka, a  tym  sam ym  
zdrowego społeczeństwa (i ich 
rozwój) — w ym agają sprawnego 
działania obu służb: ochrony 
przyrody i ochrony zdrowia. I nie 
je s t bynajm niej przypadkiem , że 
w  niektórych k rajach , np. w  
A ustrii, obie służby są połączone 
w jednym  m inisterstw ie zdrowia 
i ochrony środow iska n a tu ra l­
nego.

T ak  w ięc chrońm y przyrodę, 
bo obszary krajobrazu  podlegają­
ce ustawowo ochronie, zwłaszcza 
park i narodowe, sta ją  się coraz 
bardziej niezbędnym  czynnikiem 
p rze trw an ia  społeczeństwa, a w 
konsekw encji — cywilizacji i... 
ludzkości.



UROCZYSTOŚCI 
U GROBU J. HEWELIUSZA

W dniu  25 stycznia br., w 
historycznym  kościele pw. 
Sw. K atarzyny w  G dańsku 
odbyły się ekum eniczne u ro ­
czystości u grobu wielkiego 
astronom a Ja n a  H eweliusza 
w  300 rocznicę jego śmierci. 
M odlitwom  ekum enicznym  
nad  grobem  astronom a-ew an- 
gelika przewodniczył ks. se­
n io r Edw ard Dietz z Kościo­
ła Ew angelicko-A ugsburskie­
go.

Grób J. Hew eliusza — od­
kry ty  w  czerw cu ub. roku 
przez doc. d ra  A ndrzeja 
Zbierskiego w  kościele pw. 
Sw. K atarzyny  — został od­
restaurow any i udostępniony 
zwiedzającym.

KOŚCIÓŁ 
RZYMSKOKATOLICKI 

W ChRL

W rzym skokatolickiej k a te ­
drze w  Pekinie odbyła się ce­
rem onia w yśw ięcenia 4 no­
wych biskupów. Tym sam ym  
ich liczba w zrosła do 48. W 
czasie uroczystości podkreślo­
no, że Kościół Rzym skokato­
licki w  ChRL n ada l zam ierza 
kierow ać się w  swojej dzia­
łalności zasadą niezależności 
od W atykanu.

W czasie kongresu S tow a­
rzyszenia K atolików  C hiń­
skich, k tó ry  się odbył w 
przededniu cerem onii, czło­
nek B iura Politycznego KC 
KPCh Xi Zhongxun ośw iad­
czył, że w znow ienie stosun­
ków dyplom atycznych ze S to­
licą Apostolską uzależniają 
C hiny od respektow ania 
przez W atykan zasady n ieza­
leżności chińskiego Kościoła 
Rzymskokatolickiego, zerw a­
n ia  stosunków  z T ajw anem  
oraz od uznania rządu ChRL 
jako jedynych legalnych 
w ładz Chin.

WYDANIE DZIEŁ 
M. LUTRA

L uterańska księgarnia w 
Gross Oesingen (RFN) oddała 
do rąk  cztyelników  pierw sze 4 
tom y dzieł M arcina Lutra. 
Co trzy m iesiące m ają  się u- 
kazyw ać następne 4 tomy. 
K om pletne w ydanie dzieł Re­
fo rm ato ra liczyć będzie 23 
tomy. W ydanie to zaw iera 
oprócz w szystkich obecnie 
dostępnych pism  M. L u tra  
również pism a polemiczne je ­
go przeciw ników  i cały szereg 
dokum entów  z h istorii R e­
form acji.

1000-LECIE 
CHRZTU RUSI

Uroczystość 1000-lecia
chrztu  Rusi przygotow uje 7 
grup roboczych Rosyjskiego 
Kościoła Prawosław nego. O- 
ficjalne im prezy odbędą się 
od 5 do 17 czerwca 1988 ro ­
ku. W nabożeństw ie 10 
czerw ca będą b rali udział 
goście z innych Kościołów 
Praw osław nych, innych w y­
znań i religii. W roku 1987 
przew idyw ana jest m iędzy­
narodow a konferencja, k tóra 
zajm ie się  teologią i ducho­
wością Rosyjskiego Kościoła 
Prawosław nego.

W nętrze  kościo ła s ta ro k a to lick ieg o  w H ilversum  (H olandia)

DIALOG MIĘDZY 
LUTERANAMI

I REFORMOWANYMI

A m erykański Kościół Lute- 
rański w  USA podjął jedno­
m yślnie uchw ałę w  spraw ie 
uznania urzędów  i sak ram en­
tów  udzielanych w  Kościele 
P rezbiteriańsk im  i Kościele 
R eform ow anym  w  USA. Te 
dw a osta tn ie  Kościoły podję­
ły podobną uchw ałę w  odnie­
sieniu do Am erykańskiego 
Kościoła Luterańskiego. De­
cyzje te poprzedzone zostały 
dw udziestoletnim  dialogiem  
między lu teranam i i reform o­
w anym i.

EWANGELIZACJA
ZA POMOCĄ SATELITY

Na II m iędzynarodow ej 
konferencji dla w ędrujących 
ew angelistów , k tó ra  odbyła 
się w A m sterdam ie, zapow ie­
dziano ogólnośw iatow ą ew an­
gelizację za pom ocą satelity. 
O rganizujący tę  konferencję 
Billy G raham  poinform ow ał 
w  swym końcowym  przem ó­
w ieniu o planach dotyczących 
serii w ykładów  m isyjnych, 
k tó re  za dw a la ta  będą p rze­
kazyw ane przez sa telitę z 
Londynu do 150 krajów .

MNIEJ CHRZEŚCIJAN
W WIELKIEJ BRYTANII

Kościoły chrześcijańskie w 
W ielkiej B rytanii u traciły  w  
ciągu ubiegłych 5 la t ok. pół 
m iliona w iernych, podczas 
gdy w  tym  sam ym  czasie 
liczba prak tykujących  m aho­
m etan pow iększyła się o 1/3. 
Od 1980 do 1985 r. zam knię­

to w  tym  k ra ju  750 św iątyń, 
a liczba m eczetów zwiększy­
ła  się do 314 (z 4 w: r. 1960). 
W zrost wyznawców  zanoto­
w ały  także różne sekty.

ISLAM NAJSZYBCIEJ 
ROZWIJA SIĘ W INDIACH

Islam  jest najszybciej roz­
w ija jącą  się religią w  In ­
diach. Po hinduizm ie, do k tó ­
rego należy 83% z 730 m ilio­
nów  m ieszkańców Indii, 
islam  zajm uje drugie m iejsce 
w  tym  państw ie, obejm ując 
11% ludności. Udział chrześ­
cijan  wynosi 3%. M isja 
chrześcijańska n a tra fiła  w 
Indiach tylko częściowo na 
większe zainteresow anie,
część m ahom etan odrzuca 
natom iast naukę Chrystusa 
zdecydowanie.

DELEGACJA 
CHRZEŚCIJAN 
KOREAŃSKICH 

W SRK

Po raz pierwszy od wojny 
koreańskiej (1950—1953) dele­
gacja Federacji Chrześcijan 
K oreańskich złożyła w izytę w  
Światow ej Radzie Kościołów 
w  Genewie. W skład delegacji 
wchodzili dw aj pastorzy, p rez­
b ite r i tłum aczka. Spotkali się 
oni również z sekretarzem  ge­
neralnym  Światowej Federacji 
lu terańsk ie j. Podczas rozmów 
w yrażali prośbę o poparcie 
przez Kościoły z całego św iata 
starań  rządu KRL-D, zm ierza­
jących do pokojowego zjed­
noczenia Korei. F ederacja li­
czy ok. 10 tys. członków. W ięk­
szość chrześcijan koreańskich 
to metodyści i prezbiterianie.

M A R Z E C

N 1 Antoniny
Albina

P 2 Heleny
Radosława

W 3 Kunegundy
Maryny

Ś 4 POPIELEC

C 5 Adriana
Fryderyka

P 6 Róży
Klaudiana

S 7 Pawła
Tomasza

Myśli tygodnia:

„U  ludzi to niemożliwe, 
ale nie u Boga”

Mk 10,27
*

Pamiętaj o potrzebie 
budowy nowych kościołów
Znaczenie nazwy miesiąca:

MARZEC -  od „marznąć” , 
ze względu na przy­
mrozki w tym miesiącu 
występujące.*

Tygodnik „Rodzina”  w każ­
dym chrześcijańskim domu! 

*

Czy znasz wsźystkie pieśni 
religijne i modlitwy? 
Większość z nich znajdziesz 
w modlitewniku „Ojcze 
nasz”  dostępnym w naszym 
Wydawnictwie.
Cena 1 egz. 500 zł

Refleksja:

Nie to jest ważne, by kry­
tykować przeszłość, lecz 
aby swój własny wysiłek 
włożyć w lepszą przyszłość... 
Sztuką jest umierać dla 
Ojczyzny, ale największą 
sztuką jest dobrze żyć dla 
niej.

W  następnym numerze, 
m.in.:

9  Posiedzenie Zarządu 
Głównego STPK — foto­
reportaż 

9  Sylwetki wybitnych ko­
biet -  Maria Pawlikow- 
ska-Jasnorzewska 

® Kobiety w genealogii 
Chrystusa

#  Wszystkim Paniom 
z okazji
Międzynarodowego 
Dnia Kobiet

#  Krzyżówka i Porady
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Bp Wiktor Wysoczański 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna 
w Warszawie

cd. ze str. 3
Polskie w  Bernie zwróciło uwagę w swym, 
raporcie z jednej strony na stosunki sta ro ­
katolików  znajdujących się poza granicam i 
Polski z m ariaw itam i, z drugiej strony zaś 
na stosunki m ariaw itów  z Rosjanam i i pod­
niosło, że byłoby pożądane stwierdzić, „czy 
istnieje jakiś kon tak t między m ariaw itam i, 
ks. K rupskim  a duchow ieństw em  praw osław ­
nym  w prow incjach wschodnich, zwłaszcza 
na W ołyniu”.

M inisterstw o WRiOP w  swym piśmie z dnia
10 w rześnia 1920 r. m.in. oznajmiło — odpo­
w iadając na om awiany rap o rt — że działal­
ność ks. B. K rupskiego ograniczała się tylko 
do terenu Małopolski, gdzie w ogóle nie było 
m ariaw itów , a praw osławnych znajdow ała się 
znikoma liczba. Wobec tego, jeśli istn iał jakiś 
kontak t między nimi, „to nici tego kontak tu  
były tak  wiotkie, że nie zwróciły uw agi władz 
policyjnych”.

Bliższe związanie bpa L. Grochowskiego z 
nowo zorganizowanym  Kościołem w  Polsce 
(uważanym do 1951 r. przez władze zwierzch­
nie w  S cranton za diecezję m isyjną PNKK 
erygow aną w  1924 r.) nastąpiło  n a  I Syno­
dzie Ogólnopolskim w  W arszawie w  dniach 
27—29 czerw ca 1928 r. Synodowi prze­
wodniczył bp F. H odur. Bp L. Grochow­
ski został tu  w ybrany  n a  stanowisko 
kierow nika Kościoła w  Polsce, a urząd 
ten  m iał on objąć po uw olnieniu się od 
swych obowiązków w  Ameryce. Tu też bp 
L. Grochowski zapoznał się bliżej z obecny­
mi na Synodzie przedstaw icielam i S tarokato ­
lickiego Kościoła M ariawitów, którzy zade­
klarow ali bliższą współpracę z polskim i k a ­
tolikami. Jeszcze na zjeździe duchow ieństw a i 
świeckich przedstaw icieli parafii PNKK w 
Polsce — odbytym  w K rakow ie w  dniu 2 
w rześnia 1931 r. — wierzono, że do Ojczyzny 
na stałe przyjedzie bp L. Grochowski. Zjazd 
powołał delegata PNKK w  USA bpa 
W alentego Gawrychowskiego (1870—1934) 
na ordynariusza Kościoła w  Polsce do 
czasu objęcia steru  Kościoła przez bpa 
L. Grochowskiego. Jednakże od listo­
pada 1931 r. trud  scalenia i odbudo­
wy Kościoła w  Polsce (po rozłamie) przy­
padł w udziale ks. Józefowi Padew skiem u 
(1894—1951), k tóry  m iał za zadanie doprow a­
dzenie do ponownej konsolidacji duchow ień­
stwa i w iernych. Form alnie ks. J. Padew ski 
był początkowo pomocnikiem bpa L. G ro­
chowskiego (biskupa-opiekuna PNKK w  Pol­
sce) z ty tu łem  delegata. Na sesji Rady Ko­
ścioła (zwanej w ówczesnej publicystyce ta k ­
że R adą Synodalną), odbytej w dniu 4 stycz­
nia 1933 r. w  kaplicy PNKK w W arszawie, 
przy ul. Kaczej 7 pod przewodnictw em  bpa 
F. Hodura, ks. delegat J. Padew ski został po­
wołany na stanowisko przewodniczącego Rady 
Kościoła i adm inistra tora PNKK w Polsce. 
Sprawę tę bardziej konkretn ie rozstrzygnięto 
na II Synodzie Ogólnopolskim, odbytym  w 
W arszawie w dniach 17—19 czerwca 1935 r. 
Uczestniczyli w  nim  dw aj biskupi z USA, a 
mianowicie: bp F. H odur i bp L. Grochow­
ski. Synod w ybrał na biskupa ks. J. P adew ­
skiego, k tóry  w  dniu 26 sierpnia 1936 r. otrzy­
m ał sakrę biskupią w  Scranton.

Bp L. Grochowski — jako żarliw y patrio ta 
polski — także w  czasie późniejszym, tj. za­
równo w okresie międzywojennym , jak  i po

R e fe ra t w ygłasza bp  doc. d r  liab. W ik to r W ysoczański

nicy polskiej na Odrze i Nysie. Podkreślał on 
przy każdej zdarzającej się okazji, że granica 
polska na Odrze i Nysie jest słuszna. W w y­
wiadzie udzielonym tygodnikowi „Rodzina” 
w  listopadzie 1965 r. bp L. Grochowski pod­
kreślił: „Polska wróciła na swe p rasta re  zie­
mie. Uważam, że jeżeliby Polska utraciła 
Ziemie Zachodnie, k tóre jej się słusznie n a ­
leżą, straciłaby  jednocześnie znaczenie w 
Europie. Uważam, że gran ica na Odrze i 
Nysie jest słuszna”.

W lipcu 1968 r. bp L. Grochowski w tow a­
rzystw ie biskupów Tadeusza Zielińskiego, 
F ranciszka Rowińskiego i Eugeniusza M agya- 
ra  (1909—1968) oraz członka Rady Kościoła 
mec. E rnesta Gazdy zwiedził szereg m iejsco­
wości w  Polsce, w  tym  W rocław i zna jdu ją­
ce się tam  zakłady produkcyjne „Polkat”. Z 
okazji te j bp L. Grochowski złożył w sprawie 
Ziem Zachodnich następujące oświadczenie

II wojnie światowej, chętnie przyjeżdżał do 
swej Ojczyzny. Głównym celem jego podróży 
do Polski była chęć pomocy w  szerzeniu i 
u trw alan iu  idei PNKK w k ra ju  ojczystym. 
Sercem zawsze był z Polską. W okresie m ię­
dzyw ojennym  walczył o praw ne uznanie Ko­
ścioła w Polsce. Z myślą o Polsce w  okresie
II w ojny św iatow ej powołał do życia w  Chi­
cago organizację pod nazw ą „P lutony Dobrego 
S am ary tan ina”, k tórej zadaniem  było nie­
sienie pomocy polskim jeńcom wojennym . 
Organizował także pomoc m ateria lną potrze­
bującym  rodakom  zaraz po wyzwoleniu k ra ­
ju, jak  i przez wiele la t jego odbudowy. 
Cieszył się każdym  sukcesem  Polski, jej do­
robkiem  kulturalnym , gospodarczym, a także 
jej prestiżem  i au torytetem  w  oczach naro ­
dów świata.

Znane jest jego zdecydowane stanowisko, 
jakie od początku zajmował, w  spraw ie g ra ­
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dla prasy: ,,Spraw a granicy polsko-niem iec­
kiej na Odrze i Nysie jest ostatecznie prze­
sądzona. Rozumiemy, że Polska w róciła na 
swoje daw ne ziemie i naw et większość N iem ­
ców tem u faktow i nie przeczy. G ranica za­
chodnia Polski na Odrze i Nysie uzasadniona 
jest historycznie, ekonomicznie i praw nie. Na 
polskich ziemiach zachodnich i północnych 
m ieszka 10 m in Polaków  — zauważył bp L. 
Grochowski w 1968 r. — którzy przybyli tu 
jako praw ow ici w łaściciele tych ziem, zagra­
bionych w  przeszłości przemocą naszym 
przodkom  przez Niemców. Wiemy też, że dla 
połowy Polaków m ieszkających tu ta j, ziemie 
te są m iejscem  ich urodzenia.

My, w  Ameryce, w ielokrotnie daw aliśm y 
w yraz naszem u stanow isku odnośnie do apro­
baty  tej granicy. Zdem askowaliśm y i p rze­
pędziliśmy wichrzycieli politycznych nadesła­
nych do A m eryki z Bonn, aby szerzyć wśród

naszej Polonii i w  świecie anglosaskim  n a­
stro je rew izjonistyczne i w yw rotow e wobec 
Polski. Nasze stanowisko w spraw ie granicy 
na Odrze i Nysie jest identyczne ze stanow i­
skiem  Kościoła Polskokatolickiego, którego 
diecezja liczy ponad 30 parafii. Kościół ten 
już w 1963 roku powołał pełnopraw nego ordy­
nariusza tej diecezji. (...) Z okazji naszej w i­
zyty m am y przyjem ność odwiedzić w  tym  
roku również Ziemie Zachodnie po wiekach 
odzyskane i stw ierdzić, że tę tn ią  one coraz 
pełniejszym  życiem gospodarczym, a przede 
w szystkim  życiem polskim ”.

W uznaniu zasług na polu relig ijnym  i spo- 
łeczno-patriotycznym , Chrześcijańska A kade­
mia Teologiczna w  W arszawie nadała bpowi 
L. Grochowskiem u doktorat honorowy, k tó re­
go uroczyste w ręczenie odbyło się w  W arsza­
wie w  dniu 4 lipca 1966 r. W listopadzie te ­
goż roku m iała m iejsce uroczystość dekoracji

bpa L. Grochowskiego w Ambasadzie PRL w 
W aszyngtonie w ysokim  odznaczeniem p ań ­
stwowym — Krzyżem K aw alerskim  O rderu 
Odrodzenia Polski, nadanym  mu przez Radę 
P aństw a „w dowód uznania za w ydatny 
wkład w dzieło krzew ienia ku ltu ry  narodo­
w ej i um acnianie więzi Polonii am erykań­
skiej z k ra je fn”.

Gdy natom iast szło o osobisty stosunek bpa 
L. Grochowskiego do Kościoła w Polsce, to 
zdecydowanie opowiadał się on za adm in istra­
cyjnym podporządkowaniem  tego Kościoła 
władzom zwierzchnim  PNKK w USA, a za­
tem  nie uznaw ał uchw ał z la t 1951—1952. 
Pogląd ten  prezentow ał P ierw szy Biskup 
PNKK także na sesjach MKBS i w prasie 
kościelnej.

Dla pełniejszego obrazu przypom nijm y tu 
ważniejsze fak ty  historyczne. Otóż w 1951 r. 
nastąpiła autokefalizacja Kościoła w  Polsce, 
potw ierdzona na III Synodzie Ogólnopolskim, 
odbytym  w  W arszawie (8—11 grudnia 1952). 
Zmieniono nazwę Kościoła. Od 1951 r. ofic­
jalnie zwie się on Kościołem Polskokatolic- 
kim. W 1959 r. zaś sta ł się on pełnopraw nym  
członkiem Unii U trechckiej, a jego zw ierzch­
nik, elekt dr M aksym ilian Rode, po otrzym a­
niu sakry  biskupiej w  dniu 5 lipca 1959 r. w  
U trechcie z rąk  biskupów starokatolickich, 
został p rzyjęty  w poczet członków MKBS, co 
było następstw em  uchw ał IV Synodu Ogólno­
polskiego, odbytego w  W arszawie (16—17 
czerwca 1959). Są to  w ydarzenia niezm iernie 
ważne dla Kościoła Polskokatolickiego, który 
odtąd w stosunkach z U nią U trechcką, w 
tym  także z PNKK w USA i K anadzie (i w 
ogóle na forum  międzynarodowym), w ystępu­
je jako sam odzielny pod względem jurysdyk- 
cym i adm inistracyjnym .

Środowisko polonijne skupione w PNKK w 
USA i K anadzie różnie reagowało na te 
zmiany ale nadal żywo interesow ało się K o­
ściołem w  Polsce. S tąd  spraw y Kościoła Pol­
skokatolickiego po części stały  się przedm io­
tem obrad IX Synodu Generalnego PNKK w 
Buffalo (3—6 sierpnia 1954), a nieco szerzej 
omawiano je następnie na zjeździe ducho­
w ieństw a PNKK w Buffalo w październiku
1956 r. Uczestnicy tego zjazdu w idzieli po­
trzebę w ysłania delegata PNKK do Polski. 
Pierw szy Biskup PNKK L. Grochowski ape­
lował o składanie ofiar pieniężnych na fu n ­
dusz misyjny.

Między władzam i zwierzchnimi obu Kościo­
łów doszło do naw iązania na początku 1957 r. 
listownego kontaktu . W dniu 9 stycznia tegoż 
roku  odbył się w W arszawie ogólnopolski 
zjazd duchowieństwa, w  którym  udział wzięło 
45 księży (na ogólną liczbę 52). Uczestnicy 
zjazdu, po w ysłuchaniu re fera tu  bpa Ju liana 
Pękali (1904—1977) na tem at stosunku K o­
ścioła Polskokatolickiego do PNKK w USA. 
podjęli uchwałę o naw iązaniu „serdecznej i 
żywej łączności z m acierzystym  Kościołem w 
Am eryce”. W ybrano nową Radę Kościoła, 
której przewodniczącym  został bp J. Pękala. 
Radę upoważniono do zaproszenia do Polski 
Pierwszego Biskupa PNKK L. Grochowskie­
go. Jednocześnie uznano za celowe wzięcie 
udziału delegacji z Polski w uroczystościach 
60 rocznicy zorganizowania PNKK w USA w 
drugą niedzielę m arca 1957 r. Spraw y te omó­
wiono bliżej w  dniu następnym , na pierw szej 
sesji nowo w ybranej Rady. Prezydium  Rady 
Kościoła Polskokatolickiego, inform ując bpa 
L. Grochowskiego o treści podjętych uchwał, 
jednocześnie zaprosiło go oficjalnie do odwie­
dzenia Ojczyzny. Do USA udali się: bp J. 
Pękala i ks. Tadeusz M ajew ski (ówczesny se­
k re ta rz  Rady Kościoła). Przebyw ali tam  od 
9 m arca do 2 czerwca 1957 r. Po wzięciu 
udziału w  centralnych uroczystościach w 
Scranton, goście z Polski odwiedzili szereg 
parafii PNKK w USA i wygłosili liczne prze­
mówienia. Wszędzie przyjm owano ich bardzo 
serdecznie. W ierni PNKK w USA ponownie 
pospieszyli z pomocą Kościołowi w  Polsce. 
Zebrano w tedy ponad 10 000 dolarów, które 
przesłano do Scranton, by następnie przeka­
zać je do dyspozycji Rady Kościoła w  Polsce.

Po wyjeździe delegacji polskiej ze Stanów  
w „Roli Bożej” ukazała się inform acja, że w 
dniu 14 m aja 1957 r. odbyła się w  Scranton 
„konferencja biskupów  diecezjalnych PNK K ” 
pod przewodnictw em  Pierwszego B iskupa L.

Grochowskiego. Uczestniczył w  niej m.in. bp 
J. Pękala. Na konferencji obszernie omówicnc 
spraw ę w yjazdu bpa L. Grochowskiego do 
Polski. Postanowiono zwołać w  drugiej poło­
wie w rześnia 1957 r. Synod w W arszawie, 
choć zgodnie z kan. 167 P raw a Kanonicznego, 
Synod zwyczajny mógł być zwołany dopiero 
w 1959 r. Jednocześnie ustalono, że delegaci z 
Polski (podobnie jak  delegaci z Kanady) w e­
zmą udział w  X Synodzie G eneralnym  PNKK 
w Chicago (1—4 lipca 1958). M ając przekona­
nie, że nastąpiło  zjednoczenie PNKK i K o­
ścioła Polskokatolickiego, podkreślano w  „Ro­
li Bożej”, że uchw ały Synodów PNKK obo­
w iązują duchowieństwo i w iernych w  USA, 
K anadzie i Polsce.

Nie doszło jednak do zwołania w 1957 r. 
Synodu Kościoła Polskokatolickiego. Kościół 
ten nie był też reprezentow any na X  Syno­
dzie G eneralnym  PNKK w Chicago w  1958 r., 
a zatem  uchw ały ogólnopolskich zjazdów du­
chowieństwa (1951—1952) i III Synodu Ogólno­
polskiego (1952) Kościół Polskokatolicki 
u trzym ał w mocy.

Całkiem inne inform acje na tem at w spól­
nych ustaleń delegacji polskiej z Episkopa­
tem  PNKK w USA podała K uria Biskupia 
Kościoła Polskokatolickiego. W edług oficjal­
nego kom unikatu K urii, zamieszczonego w 
„Naszym Posłannictw ie”, w w yniku konferen­
cji delegacji polskiej z Episkopatem  PNKK 
uzgodniono, co następuje:

— „Polski Narodowy Kościół K atolicki w 
Ameryce i K anadzie oraz Kościół Polsko­
katolicki w Polskiej Rzeczypospolitej L udo­
wej, mimo nieco różnej nazwy, w  spraw ach 
zasad w iary i m oralności stanow i jedną n ie­
rozerw alną całość;

— w Synodach Kościoła, które są najw yż­
szą w ładzą ustawodawczą, biorą udział za­
proszeni przedstaw iciele z tych krajów , w 
których Kościół rozw ija swoją działalność;

— Kościół Polskokatolicki w  Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej jest Kościołem auto­
kefalicznym  (autonomicznym), niezależnym  od 
zagranicy i rządzi się w łasnym  Praw em  K a­
nonicznym w  ram ach obowiązujących ustaw  
państw owych;

— przyjazd delegacji Kościoła z A m eryki 
do Polski, k tórej m a przewodniczyć pierwszy 
biskup L. Grochowski, m a nastąpić pod ko­
niec lipca, względnie w  połowie sierpnia
1957 r.”.

Ponadto w  kom unikacie tym  podkreślono 
związek PNKK i Kościoła Polskokatolickiego 
z Unią U trechcką Kościołów Starokatolickich.

Delegacja PNKK przyjechała do Polski 28 
sierpnia i przebyw ała tu  do 30 w rześnia 1957 
roku. Już sam pobyt delegacji w  Polsce przy­
czynił się do znacznego ożywienia Kościoła 
Polskokatolickiego.

W myśl przyjętego program u, na posiedze­
niu Biskupów w  Scranton (maj 1957), bp Leon 
Grochowski w raz z bpem  J. Pękalą mieli 
wziąć udział w  XVII M iędzynarodowym K on­
gresie Starokatolików . Kongres ten odbył się 
w  dniach 19—23 w rześnia 1957 r. w  Rheinfel- 
den, a oprócz w ym ienionych biskupów  uczest­
niczy w  nim  rów nież ks. J. N iem iński. Ja k  ju7 
powiedziano, w  dniach 20—21 września miała 
m iejsce w Rheinfelden także sesja MKBS, w 
k tórej b rał udział już tylko bp L. Grochow­
ski Pod jego w łaśnie w pływ em  biskupi 
starokatoliccy podjęli ważką dla Kościoła 
Polskokatolickiego uchwałę. S tw ierdzili oni 
najpierw , że konsekracja obu biskupów -elek- 
tów polskokatolickich (Juliana Pękali i Euge­
niusza Kriegelewicza) jest ważna. Poważnie 
zaciążyła tu  opinia Pierwszego B iskupa PNKK 
w spraw ie Kościoła i biskupów  polskokatolic- 
kich (a ściślej po 1956 r. już tylko jednego 
b iskupa — J. Pękali), co odzwierciedla za­
chowany protokoł sesji MKBS, którego od­
nośny fragm ent przytaczam y w  dosłownym 
brzm ieniu: „Bp (L.) Grochowski oświadcza. 
Kościół w  Polsce jest now ym  Kościołem,^ nie 
będącym  już w  łączności z daw nym  Kościo­
łem Narodowym  założonym przez (duchow­
nych) z USA. Członkiem U(nii) U(trechckiej) 
może on być, lub stać się, tylko za pośred­
nictw em  Kościoła w  USA. Ponieważ istnieje 
niejasność co do legalności w yboru (J.) Pękali 
i stosunku Kościoła w  Polsce do U(nii) U (tre- 
chckiej), względnie do Kościoła w  USA, prze-

dokończenie na str. 10
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dokończenie ze str. 8—9
to zleca się bpowi (L.) Grochowskiem u, który 
udaje się do Polski, aby najp ierw  w yjaśnił 
oba problem y. Stanow isko MKBS przedsta­
wia się następująco:

1. jeśli Kościół w  Polsce przyw róci jedność 
kościelną z Kościołem w  USA, wówczas ipso 
facto nastąp i jego przyęcie do U(nii) U (tre- 
chckiej);

2. jeśli do tego nie dojdzie, wówczas w inien 
on złożyć w niosek o przyjęcie do U(nii) U (tre- 
chckiej) i przedstaw ić w szystkie niezbędne 
dokum enty: uw ierzytelnione odpisy (lub foto­
kopie) ak tu  wyboru i konsekracji biskupa, 
liczbę parafii, duchownych i w iernych, 
oświadczenie w spraw ie zgodności z D ekla­
rac ją  U trechcką z 1889 r., katechizm , m odli­
tewnik, s ta tu t Kościoła oraz niezbędne in for­
m acje o kształceniu duchow nych”.

Po podjęciu tej uchw ały przywołano bpa 
J. Pękalę, którem u bp L. Grochowski przed­
staw ił stanowisko MKBS. Należało oczekiwać, 
że władze zwierzchnie Kościoła Polskokatolic- 
kiego w yrażą wolę możliwie szybkiego for­
m alnego ułożenia stosunku Kościoła i jego 
ordynariusza do Unii U trechckiej i MKBS. 
Stało się inaczej. W krótce w yłoniły się jesz­
cze dodatkowe kom plikacje, związane z udzia­
łem bpa J. Pękali (w charak terze w spółkon- 
sekratora) w nadaniu  sakry  biskupiej elekto­
wi M ilanowi Dobrovoljacowi w dniu 22 
czerwca 1958 r. w  Belgradzie. Rzecz w  tym, 
że bp J. Pękala uczestniczył w  nadaniu  sakry 
w ym ienionem u elektrow i w brew  w yraźnem u 
zakazowi MKBS. Pragnąc tem u zapobiec, 
arcybiskup U trech tu  A ndreas R inkel i bp Urs 
Kiiry w  czerwcu 1958 r. wystosowali specjal­
ny list do bpa J. Pękali, w  którym  czytamy: 
„Z w ielkim  zdziwieniem dowiedzieliśmy się, 
że Ksiądz Biskup ma zam iar udzielenia sakry 
biskupiej biskupow i-elektow i M ilanowi J. Do- 
brovoljacowi w Belgradzie. W im ieniu K on­
ferencji Biskupów U nii U trechckiej musimy 
Księdzu Biskupowi oświadczyć, że w żadnym 
przypadku nie jest to dopuszczalne”.

„W edług postanow ień Umowy Biskupów 
Unii U trechckiej nie można udzielić sakry  b i­
skupiej innem u Kościołowi bez zgody K onfe­
rencji. Udzielając sak ry  biskupiej biskupow i- 
-elektow i (M. J.) Dobrovoljacowi, bezpośred­
nio naruszyłby K siądz Biskup to postanow ie­
nie. W edług inform acji przekazanej Księdzu 
Biskupowi w  Rheinfelden, K siądz Biskup oraz 
jego Kościół w Polsce obecnie nie jest jesz­
cze członkiem Unii U trechckiej. Jednak  przy- 
jecie Księdza Biskupa, a przez to  i cały jego 
Kościół do Unii U trechckiej, jak  to jest p rze­
widziane, stałoby się problem atyczne, jeśli 
nie w  ogóle niemożliwe, gdyby K siądz Biskup 
podjął się udzielenia tej sakry  biskupiej w 
Belgradzie. Z drugiej strony przez tę  konsek­
rację w ystaw iłby K siądz Biskup również na 
ogromne niebezpieczeństwo — znajdujące się 
obecnie jeszcze w toku — rokow ania między 
K onferencją Biskupów Starokatolickich a  K o­
ściołem w  Jugosław ii”.

„Z tych powodów prosim y Księdza Biskupa 
po b ratersku , ale stanowczo, o nieudzielenie 
tej sakry. W przeciw nym  razie będziemy zm u­
szeni zastrzec sobie odpowiednie k rok i”.

Na skutek  zaistniałych tu  kom plikacji, Ko­
ściół Polskokatolicki w PRL uzyskał status 
pełnopraw nego członka Unii U trechckiej, na 
zasadzie rów noupraw nienia z PNKK w USA 
i Kanadzie, dopiero po IV Synodzie Ogólno­
polskim. Wiąże się to z osobą nowego zwierz­
chnika Kościoła w  Polsce, dzięki którem u 
także w zajem ne stosunki między zw ierzchni­
mi w ładzam i PNKK w USA i K anadzie oraz 
Kościoła Polskokatolickiego w  PRL ułożą się 
na zasadzie partners tw a. N atom iast bp J. Pę­
kala zostanie p rzyjęty  w  poczet członków 
MKBS — po wielu zabiegach — dopiero w 
m aju  1970 r.

Spraw a ta  m iała następujący przebieg. W 
październiku 1965 r. ster rządów w  Kościele 
przejęło nowe Prezydium  Rady Kościoła. Bp 
M. Rode nadal zachował członkostwo w 
MKBS. Chociaż odtąd nie kierow ał on już 
Kościołem, an i żadną z jego diecezji, jego sy­
tuacja i pozycja w  Kościele Polskokatolickim  
i w  MKBS od 1965 r. była sui generis. Po 
V Synodzie Ogólnopolskim, k tóry  odbył się 
w W arszawie w  dniu  5 lipca 1965 r., człon­
kam i MKBS zostali także obaj nowo konsek­
row ani biskupi: Tadeusz R. M ajewski i F ran ­
ciszek Koc (1913—1983). Spraw a zaś bpa J. |

Pękali nadal napotykała na trudności. W pra­
wdzie na sesji MKBS, odbytej w  dniach 22— 
23 w rześnia 1961 r. w  H aarlem ie biskupi 
stw ierdzili ważność wyboru i konsekracji bpa 
J. Pękali, w yrażając gotowość przyjęcia go w 
poczet członków MKBS, pod w arunkiem , że 
uspraw iedliw i swój udział w  nadaniu  sakry 
biskupiej elektow i M. J. Dobrovoljacowi w
1958 r. w Belgradzie, lecz postanow ienie to 
podjęto bez udziału Pierwszego Biskupa 
PNKK w USA i Kanadzie. PNKK na sesji tej 
reprezentow ał bp T. Zieliński, Kościół Polsko­
katolicki zaś — bp M. Rode. Bp J. Pękala, 
chcąc zadośćuczynić żądaniom  MKBS, prze­
konyw ał arcybpa A. R inkla, że spraw ę swej 
elekcji i sakry  biskupiej (1952 r.) zam ierzał 
bliżej naśw ietlić biskupom starokatolickim  
podczas sesji MKBS w R heinfelden w 1957 r., 
ale z powodu trudności językowych zmuszony 
był zwrócić się o pomoc da bpa L. Grochow­
skiego. Ten zaś przedstaw ił swój pogląd w 
przedm iotowej spraw ie, o czym już wspom ­
niano, a co w  efekcie postaw iło Kościół Pol­
skokatolicki i bpa J. Pękalę w  dość kłopot­
liwej sytuacji kanonicznej. Spraw ę swego 
udziału w nadaniu  sakry  biskupiej elektowi 
M. J. Dobrovo2jacowi, bp J. Pękala tłum aczył 
m.in. brakiem  bliższej znajomości stosunków 
m iędzykościelnych oraz przyczynam i natury  
pozakościelnej.

Podczas sesji MKBS w  dniu 7 stycznia 
1966 r. w  M annheim , bp L. Grochowski in-. 
form ując o zm ianach personalnych w Koście­
le Polskokatolickim , jakie nastąp iły  w  paź­
dzierniku 1965 r., ponownie poddał w w ątp li­
wość legalność w yboru i kanoniczność kon­
sekracji bpa J. Pękali, przewodniczącego P re ­
zydium R ady Kościoła. Do spraw y tej pow ró­
cono jeszcze na sesji we w rześniu 1968 r. w 
Zurychu, gdzie Kościół Polskokatolicki rep re ­
zentowali bp Tadeusz M ajewski i ks. A ntoni 
Naum czyk (fl969).

W styczniu 1969 r. bp J. Pękala ponowił 
swą petycję o przyjęcie go w  poczet człon­
ków MKBS. W odpowiedzi otrzym ał zapro­
szenie na sesję MKBS. A rcybiskup U trechtu  
w  m arcu 1969 r. p isał do zw ierzchnika Ko­
ścioła Polskokatolickiego: „Jeśli te raz  p rze­
syłam  Księdzu Biskupowi porządek dzienny 
najbliższej M iędzynarodowej K onferencji Bi­
skupów (MKBS), to czynię to w nas tępu ją­
cym celu (...)”. „Spodziewamy się, że Ksiądz 
Biskup przybędzie n a  K onferencję i na jej 
początku, po  w ysłuchaniu Księdza Biskupa, 
przedłożymy Mu nasze wątpliw ości i uwagi. 
Ponadto spodziewamy się, że K siądz Biskup 
przedłoży nam  pełną dokum entację Jego 
elekcji i konsekracji, poświadczy sw oją zgod­
ność z w iarą Kościołów S tarokatolickich i 
D eklaracją tych Kościołów z w rześnia 1889 r., 
a przez to ze zw iązanym i z tym  regulam ina­
mi MKB(S) (idzie o Umowę Biskupów S taro­
katolickich zjednoczonych w  Unii U trechckiej 
i R egulam inu MKBS — uwaga: W. W.) oraz 
powtórzy to, co K siądz Biskup napisał w 
swym liście do mnie w  dniu 16 stycznia 1969 
roku, to znaczy uznanie, że przez konsekrację 
w  Belgradzie popełnił K siądz Biskup błąd i 
że odcina się od wszelkich następstw  te j kon­
sekracji”.

„Jeżeli w yjaśnienie Księdza B iskupa zado­
woli członków K onferencji, tym  sam ym  zo­
stanie K siądz Biskup przy ję ty  w  poczet człon­
ków MKB(S) i weźmie udział w dalszych jej 
obradach. Dlatego jest ważne, aby Ksiądz 
Biskup był obecny, przy czym spodziewamy 
się, że będą Mu tow arzyszyli przynajm niej 
jeden lub obydwaj Jego współbiskupi. Mamy 
szczerą nadzieję, że K siądz Biskup będzie 
mógł być obecny, oraz że spotkanie to może 
doprowadzić do rzeczywistego pojednania”.

„W te j nadziei życzę Księdzu Biskupowi 
łaski D ucha Świętego oraz pozdrawiam  w  
jedności w iary  w  Jezusa C hrystusa”.

Pom yślna decyzja w  spraw ie bpa J. Pękali 
zapadła dopiero po śm ierci bpa L. Grochow­
skiego (17 lipca 1969 r.). Podjęto ją  podczas 
sesji MKBS w  dniach 20—122 m aja 1970 r. w 
Am ersfoort, gdzie PNKK w USA i Kanadzie 
reprezntow ał już nowy Pierw szy Biskup T. 
Z ieliński w raz z bpem  A. Ryszem — ordyna­
riuszem  Diecezji C entralnej, Kościół Polsko­
katolicki zaś — bp J. Pękala i ks. Szczepan 
W łodarski. Obradom  — po raz ostatni — 
przewodniczył arcybp A. Rinkel, k tóry  po w y­
słuchaniu zainteresow anego i głosów ucze­
stników  sesji, oświadczył w  im ieniu K onfe­

rencji, że „wybór i konsekracja bpa J. Pękali 
są w ażne”. Po złożeniu przez bpa J. Pękalę 
oświadczenia, że podczas konsekracji elekta 
M. J. D obrovoljaca głównym konsekratorem  
był bp Radow an Jost, a on tylko w spółkon- 
sekratorem , i że po konsekracji utrzym yw ał 
tylko kon tak t z bpem  W ilimem Huzjakiem , 
„uznano go za pełnopraw nego członka MKBS”. 
Arcybp A. Rinkel w  piśm ie z dnia 15 grudnia 
1970 r. dziękując bpowi J. Pękali za życzenia 
złożone z okazji intronizacji nowego arcy­
biskupa U trech tu  M. Koka (8 listopada 1970) 
i przekazania mu urzędu przewodniczącego 
MKBS w yraził radość, że udało m u się po­
konać trudności, które od la t istn iały  między 
bpem J. Pękalą a MKBS, oraz — nadzieję, iż 
naw iązane dobre stosunki będą istniały nadal, 
po objęciu przew odnictw a w  K onferencji 
przez nowego arcybiskupa.

Uchwałą MKBS z m aja  1970 r. pośrednio 
uznano także postanow ienia i uchwały obu 
ogólnopolskich zjazdów duchowieństwa (15 lu ­
tego 1951 i 24 lipca 1952) oraz III Synodu 
Ogólnopolskiego (8—11 grudnia 1952 r.). W 
ten  w łaśnie sposób ostatecznie zakończył się 
niełatw y proces kanonicznej norm alizacji w za­
jem nych stosunków między Kościołem Polsko­
katolickim  i U nią U trechcką. Ham owanie te ­
go procesu przez bpa L. Grochowskiego w 
czasie piastow ania przez niego godności P ie r­
wszego Biskupa PNKK w USA i Kanadzie 
(1953—1969) m iało na celu próbę pow rotu do 
sytuacji sprzed 1951 r., tj. do ponownego pod­
porządkow ania Kościoła Polskokatolickiego 
zwierzchnim  w ładzom  PNKK w USA. Było 
już to, oczywiście, niemożliwe z uwagi na 
obowiązujące w PRL przepisy ustawowe i za­
sady polityki wyznaniowej, choć ze strony 
zwierzchnich w ładz Kościoła Polskokatolic­
kiego nie zawsze potrafiono z należytą mocą 
przeciw staw iać się owym tendencjom . Nie 
podjęto też rzeczowej i konsekw entnej pole­
m iki w  tym  zakresie.

N atom iast istniały słuszne w ysiłki m ające 
na celu ułożenie wspólnej platform y ideologii 
religijno-kościelnej obu Kościołów i pracy 
społeczno-patriotycznej. P rzykładem  jest tu 
szkic opublikowany w  1963 r. pt.: „Założenia 
ideowo-społeczne Kościoła Polskokatolickiego 
oraz dokum ent przyjęty  na sesji Rady Ko­
ścioła w  dniu 21 lipca 1964 r., a noszący ty ­
tu ł: „Społeczny program  Kościoła Polsko­
katolickiego”. Podczas pobytu w Polsce b isku­
pów PNKK L. Grochowskiego i F. Row iń­
skiego w  dniach od 26 listopada do 13 grud­
nia 1965 r., w  w yniku licznych rozmów z 
P rezydium  Rady Kościoła Polskokatolickiego, 
podpisano wspólne oświadczenie, zatytułow a­
ne: „P latform a ideologii religijno-kościelnej 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w  USA i K anadzie oraz Kościoła Polsko­
katolickiego w  PRL”.

W tych dokum entach akcentow ano jedność 
ideologii religijno-kościelnej obu Kościołów, z 
jednoczesnym podkreśleniem  niezależności or- 
ganizacynej i jurysdykcyjnej Kościoła Polsko­
katolickiego od jakichkolw iek w ładz zagra­
nicznych.

R ekapitu lu jąc chciałbym  straw estow ać sło­
w a bpa L. Grochowskiego i podkreślić, że 
przez całe życie czuł się on Polakiem  i wszy 
stko, co się działo w  jego Ojczyźnie, n ieby ło  
m u obojętne. Przyszłość Kościoła w Polsce 
była jego głęboką ftroską i leżała m u n a  se r­
cu Podniesione przeze mnie pewne elem en­
ty krytyczne w niczym nie um niejszają w iel­
kości i zasług dla Polski i Kościoła Polsko­
katolickiego tego w ielkiego Polaka, gorącego 
patrio ty  i zaangażowanego społecznika. Przez 
całe swoje życie niestrudzenie pracow ał nad 
krzewieniem  bogatej polskiej ku ltu ry  i pod­
trzym aniem  tradycji narodowych w USA i 
Kanadzie. Organizował także akcje repoloni- 
zacyjne, szerzył szacunek dla Polski i uko­
chanie wszystkiego, co polskie. Potrzebę ta ­
kiego działania akcentow ał w  w ystąpieniach 
z okazji swego uczestnictw a w  obchodach 
1000-lecia Państw a Polskiego, jakie m iały 
miejsce w  um iłow anej przez niego Ojczyźnie 
w roku 1966.

B rak odpowiedniej perspektyw y historycz­
nej nie pozwolił mi na pełną •ocenę wszystkich 
w ydarzeń w  Kościele, w których uczestniczy ł 
bp L. Grochowski pośrednio lub bezpośrednio. 
S tanie się to  możliwe po zebraniu odnośnych 
dokum entów, z których większość znąjdu je 
się dotąd w  zbiorach pryw atnych.
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Z  zagadnień wychowawczych

DZIECI NIEŚMIAŁE
Mówiliśmy niedawno w 

tym miejscu o dzieciach w y­
bitnie zdolnych i o sytuacji 
rodziców takich dzieci. Dziś 
porozmawiajmy o problemie 
z gruntu odmiennym, o dzie­
ciach nieśmiałych i o roli i 
sytuacji ich rodziców.

Ja k  w iele jest takich dzie­
ci, w iedzą nauczyciele i w y­
chow awcy już w  przedszkolu, 
a tym  bardziej w  pierwszych 
klasach szkoły podstaw owej, 
gdy w  grę wchodzi dodatko­
wy elem ent w pływ ający na 
postaw ę dziecka—u czn ia : o- 
cena. Dziecko nieśm iałe od­
czuwa lęk, czasem w ręcz p a­
niczny, choć nieuzasadniony 
obiektyw nym i przyczynam i, 
przed rozm aitym i kontaktam i 
z ludźm i, rów ieśnikam i na 
rów ni z dorosłymi. Obawia 
się ono negatyw nej oceny 
środowiska, b rak u  uznania, 
drw in, w yśm iew ania. Aby te ­
go uniknąć — n a  wszelki 
w ypadek niejako — dziecko 
nieśm iałe ogranicza do m in i­
m um  swój udział w  rozm ai­
tych sytuacjach społecznych. 
Robi to, co musi, to znaczy 
n a  przykład chodzi do szkoły, 
ale samo n ie  zgłasza się, choć 
w ogrom nej ilości wypadków 
zna praw idłow ą odpowiedz, 
nie uczestniczy w  życiu spo­
łecznym  klasy, choć często 
w ew nętrznie i podśw iadom ie 
garnie się do tego i pragnie 
kontaktów  z innymi.

Z czego w ynika taka sy tua­
cja? N ajw nikliw si naw et ro ­
dzice n ie  znają, n ie  mogą 
znać w szystkich doświadczeń 
swoich dzieci, zwłaszcza, gdy 
od małego przebyw ają one 
poza domem, w  przedszkolu 
czy naw et w  żłobku. Może 
w ięc tam  należałoby szukać 
w  przyszłości tych dzieci po­
wodów nieśm iałości, niechęci 
do wszelkich kontaktów  spo­
łecznych?

U sporej grupy dzieci 
wczesne negatyw ne dośw iad­
czenia społeczne przyczyniają 
się do pow stan ia postaw y a- 
gresywnej. Postępow anie od­
w rotne, czyli nieśmiałość, 
w ycofyw anie się z kontaktów  
społecznych, charak teryzuje 
na ogół dzieci o m ałej odpor­
ności układu nerwowego, ale 
jednocześnie inteligentne, o 
dużej wrażliwości em ocjonal­
nej. W łaśnie w yobraźnia od­
gryw a tu  sporą rolę: dziecko 
nieśm iałe „na w yrost” w yo­
braża sobie rozm aite przykre 
zajścia, jak ie  mogą nastąpić, 
tru d n e  sytuacje, z których 
nie będzie w yjścia itp. Dziec­
ko nieśm iałe uważa, że inne 
są w  każdej sy tuacji lepsze 
od niego, że inni w szystko le­
piej um ieją. Sam oocena dzie­
ci nieśm iałych jest niska, ale 
jednocześnie ich dążenia i

asp iracje  są n a  ogół wysokie. 
Dzieci te  chciałyby być do­
bre, naw et najlepsze, ale o- 
baw a przed niepow odzeniem  
z góry pow strzym uje je  przed 
jakim kolw iek działaniem . U- 
w ażają, że lepiej n ie  zaczy­
nać walczyć, niż przegrać.

Czy m ożliwa je st zm iana 
postaw y dziecka nieśmiałego, 
niekorzystnej przecież z róż­
nych punktów  w idzenia? Po­
wiedzm y od razu, że je s t to 
dość trudne. Często pom ocna 
może się okazać zasadnicza 
zm iana postaw y rodziców, 
pośrednio w pływ ająca n a  po­
staw ę dziecka. Rodzice zde­
cydow ani pomóc w  tym  
względzie dziecku powinni 
przede w szystkim  okazywać 
m u dużo więcej zain tereso­
w ania, i to zainteresow ania 
„akceptacyjnego”. Pow inna 
to być akceptacja bezw arun­
kowa, to znaczy akceptacja 
dziecka takiego, jak ie  ono 
je s t w  danej chw ili. Można 
podkreślać inne, niezauw aża- 
ne do te j pory cechy dziec­
ka, tak ie  jak  spokój, delikat­
ność, grzeczne zachowanie. 
P rzy analizie doświadczeń 
szkolnych lepiej zwrócić u- 
w agę n a  to, czego dziecko 
się uczy, niż n a  to, ja k  się 
uczy, czy jest najlepsze. Ro­
dzice m uszą dać dziecku do

zrozum ienia, że w ierzą w to, 
iż poradzi sobie w  rozm ai­
tych sytuacjach. Należałoby 
też zorganizować dziecku m o­
żliwość spotkań pozaszkol­
nych z rów ieśnikam i, ale w  
m niej licznej niż klasa g ru ­
pie. Przede w szystkim  jednak  
należy zwiększać w iarę  w e 
w łasne możliwości dziecka 
przez stw arzan ie  okazji do 
zdobyw ania pozytywnych do­
św iadczeń w  różnych dzie­
dzinach. W tej p rób ie p rze­
łam yw ania nieśm iałości nie 
należy dziecku staw iać w y­
górowanych w ym agań, ponie­
w aż każda sytuacja, gdy nie 
czuje się n a  siłach, by im 
sprostać, obniża jego sam o­
ocenę.

Nie należy też nigdy p rze­
łam yw ać nieśm iałości „na si­
łę”, na przykład  przez zm u­
szanie dziecka do w ystąpień 
publicznych (naw et w gronie 
rodziny czy przyjació ł: „po­
wiedz w ierszyk!”). Osiągnięty 
w  takich w ypadkach sukces 
m ógłby co p raw da umocnić 
w iarę  w  siły dziecka, ale 
kosztem  ogromnego napięcia 
psychicznego, które, jeśli jest 
pow tarzane, może doprow a­
dzić do nerw icy.

S tw arzajm y więc dzieciom 
nieśm iałym  w iele możliwości 
pozytywnych przeżyć, pośre­
dnio um acniających ich w ia ­
rę w siebie i w  akceptację 
otoczenia.

ed

O  subskrypcjach ksiqżek w X IX  wieku
Zaczęło się od tego, że S tan i­

sław  Szczęsny Potocki, w ojew oda 
ruski, targow iczanin, założył był 
pod H um aniem  park  k rajobrazo­
wy, zw any Zofiówką od im ienia 
trzeciej swej żony, Zofii Celice- 
-Clavone, 1° voto W ittowej. 
W spaniały ten  park  opisał w 
1806 r. S tanisław  Trem becki w 
poem acie o ty tu le w łaśnie „Sofi- 
jów ka”. U tw ór ten, swego czasu 
bardzo popularny, usta lił w  Pol­
sce modę n a  tzw. poem a opiso­
we, czyli poem aty wypełnione 
opisem jakiegoś fragm entu  przy­
rody — w  tym  przypadku tego 
w spaniałego parku  w  okolicach 
Tulczyna — urozm aiconych uczo­
nymi wyw odam i filozoficznymi, 
czy rozw ażaniam i o treści przy­
rodniczej, historycznej lub innej.

Potem  pew ien F rancuz o b a r­
dzo długim  nazw isku: A uguste- 
-M arie-B althazar-C harles Pelle- 
tier de Lagarde, generał i dyplo­
m ata, uczestnik i kron ikarz K on­
gresu W iedeńskiego, k tóry  do­
brze znał i sam  park , Zofiówkę,
i au to ra  poem atu o niej, S tan i­
sława Trembeckiego, postanow ił 
przetłum aczyć u tw ór na język 
francuski, co zresztą zrobił bar­
dzo sum iennie. Uczynił to w

roku  1815, dołączył do tekstu 
rozpraw ki znanego oryginału P a ­
na Potockiego oraz k ilka dosko­
nałych rysunków  i akw atin t zna­
nego angielskiego m alarza W illia­
m a Allena, k tóry  w latach 1805— 
—1816 przebyw ał w Polsce. Po­
tem  zaś zrobił coś, co do tej 
pory nader rzadko było p rak ty ­
kow ane: otóż korzystając z p rze­
świetnego zgrom adzenia w  W ied­
n iu  rozm aitych głów koronow a­
nych i ich „osób tow arzyszą­
cych”, rozpoczął w śród nich coś, 
co dziś nazw alibyśm y „kam pa­
n ią reklam ow ą” n a  rzecz przygo­
tow yw anej książki. K siążka ta,
o charak terze zdecydowanie b i­
bliofilskim, m ia ła  mieć piękną 
opraw ę i w  ogóle zapow iada­
ła  się bardzo atrakcyjnie. H rabia 
de Lagarde zbierał w ięc „przed­
p ła ty” na to w ydaw nictw o, i to 
od nie byle kogo: im perator 
W szechrosji, car A leksander I za­
m ówił 3 egzem plarze, jego m ał­
żonka E lżbieta — 2, król Baw arii 
M aksym ilian Józef I zam ówił
2 egzemplarze, jego małżonka, 
K arolina, księżniczka baderska 
rów nież 2, król Danii F ryde­
ryk  VI też 2 egzem plarze. Boha­
te rk a  zaś całej imprezy, Zofia

Potocka, nie szczędziła grosza (a 
jeden egzem plarz kosztował 84 
franki!) i opłaciła gotówką 25 
egzem plarzy!

Dzieło zaś istotnie okazało się 
godne reklam y, było jedną z n a j­
piękniejszych książek o tem atyce 
polskiej w ydanych w  X IX  w ie­
ku. Był to spory tom  in  4 ze 
złoconymi brzegam i, obłożony 
zielonym  safianem . Czy jednak  
wszyscy subskrybenci go otrzy­
m ali i czy uiścili całą należ­
ność — nie wadomo, bo w ięk­
szość m onarchów  w yjechała z 
W iednia w pośpiechu po uciecz­
ce Napoleona z Elby.

P rzedpłaty  na książki stosowa- 
w ano już od czasów K sięstw a 
W arszawskiego. Były one ko­
rzystne zarówno dla księgarzy, 
ja k  i — a  może przede w szyst­
k im  — autorów . Już w  1823 roku 
A dam  M ickiewicz w  W ilnie od­
pow iadał na py tan ie sędziego 
Szłykowa, z czego się utrzym uje: 
„Z pensji nauczycielskiej z do­
chodu za prenum era tę na dziełka 
m oje drukiem  ogłoszone”.

W arunkiem  powodzenia p ren u ­
m eraty  książek było jednak  sk ru ­
p u la tne  dotrzym yw anie term inów

um ów  ze strony autorów  — co 
zresztą napraw dę miało miejsce, 
gdyż nie notow ano częstych skarg 
wydawców w  tym  względzie. 
A utorzy dotrzym ywali zobowią­
zań wobec publiczności.

Zauw ażm y przy tym, że do no­
w inek wydawniczych X IX  w. n a ­
leżały honoraria  autorskie. Do tej 
pory i klasycy, i rom antycy zgod­
ni byli co do tego, że w ystępkiem  
jest sprzedaw ać za pieniądze pło­
dy im aginacji. Słowacki na przy­
kład tw ierdził, że rad  by nap i­
sać po francusku  rom ans dla za­
robku, a le  za p ieniądze nie może 
„bo m u im aginacja krzepnie”. 
M ickiewicz jeszcze w  1829 roku 
ostrzega, że „Póki poeci pisali 
tylko dla chwały, m usieli myśleć 
nad tym, jak  na nią zasłużyć. Jak  
zaczną pisać dla złota, skończą 
na tym, że ani złota, ani chwały 
w arci n ie  będą”. Dlatego też 
przedpłaty na książki były tak 
dobrze w idziane, bow iem  nie by­
ło zdaniem  autorów  nic złego w  
zb ieraniu  n a  koszty druku. Uchy­
biało im  natom iast zadaw anie się 
z „procedernikam i” -  księgarzam i.

Cóż. czasy się zm ieniły, a na 
ile ak tualne  dziś są słowa w ie­
szcza o złocie i chw ale — niech 
ocenią dzisiejsi czytelnicy i p re ­
num eratorzy...
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(Rzecz o Kazimierzu Pułaskim)

K rótkie, bo zaledwie 32-letnie życie Kazim ierza Pułaskiego wpisało 
się na trw ałe  w dzieje dwóch narodów: polskiego i am erykańskiego. 
P ierw szy z nich po w ielowiekowej chwale przeżyw ał w X V III w ieku 
swój polityczny, gospodarczy i ku ltu ra lny  upadek, tocząc rozpaczliwą 
w alkę o u trzym anie niepodległości i zachowanie w łasnej państw o­
wości, drugi, torow ał był sobie dopiero drogę do państwowego bytu.

Oba narody dzieliło wiele. Nie tylko odległość geograficzna, która 
w  X V III w. stanow iła jeszcze nie lada przeszkodę, zważywszy, że 
Europę dzieliły od A m eryki bezkresne wody Oceanu, ale także ku l­
tu ra  będąca zlepkiem praw  i obyczajów zam ieszkujących te ziemie 
tubylców  i mniej lub bardziej zasym ilowanych przybyszów ze starego 
kontynentu. Nawiasem  mówiąc, to oni w łaśnie narzucali te j ziemi 
tw arde, trapersk ie  praw a, oni w dzierali się w  jej bogactwa, nie p y ta ­
jąc o zdanie dotychczasowych użytkowników.

Nie licząc pierw szej — odkrywczej — w ypraw y Kolum ba, który 
w  1492 roku dopłynął do brzegów nie znanego jeszcze lądu, A m eryka 
stała się już w  XVI w. terenem  w ypraw  dla tych, którzy w idzieli w 
niej nowe, cenne źródło surowcowe i tereny pod kolonizację.

W roku 1585 przybyli do W irginii p ierw si osadnicy angielscy. W 
roku 1606 w yruszyły z Londynu kolejne trzy s ta tk i wiozące na swych 
pokładach aż 120 kolonistów. Założyli oni osadę Jam estow n — na 
cześć ówcześnie panującego króla Anglii, Jakuba.

Pierw si Polacy przybyli do A m eryki w  dwa lata później. Przywiózł 
ich angielski sta tek  „M ary and M argaret”.

Pochodzenie społeczne przybyszów z Europy było zróżnicowane. Na 
ogół byli to niezam ożni lub w ręcz biedni obyw atele ówczesnych mo­
narchii europejskich. Zdarzali się jednak i ludzie możni — banici 
polityczni, uczestnicy m isji i geograficznych w ypraw . Nie brakło  też 
uciekających przed praw em  zwykłych przestępców, którzy w  dotarciu 
do .,ziemi niczyjej” widzieli jedyną szansę ra tunku .

W szystko to świadczyło o w ielkim  zróżnicowaniu narodowym , spo­
łecznym i kulturow ym , z jakim  A m eryka w kraczała na polityczną 
mapę św iata, kiedy 4 listopada 1776 roku, 13 kolonii angielskich, 
przyjm ując D eklarację . Niepodległości utworzyło państw o — Stany 
Zjednoczone Am eryki.

*
* *

Bieg w ypadków  i zdarzeń dziejowych w Polsce spraw ił, że 29-letni 
wówczas syn starosty  w areckiego — K azim ierz Pułaski — m usiał 
uchodzić z k ra ju . Udział w  zaw iązanej w  roku 1768 konfederacji b a r­
skiej, skierow anej w praw dzie przeciw  Rosji i jej ingerencji w  spraw y 
polskie, ale także przeciw  osobie nazbyt uległego im peratorow ej króla, 
zakończył się w ydaniem  zaocznego w yroku śm ierci na Pułaskiego. 
W yroku, którego bezpośrednim  powodem była próba porw ania S ta­
nisław a A ugusta Poniatowskiego.

N iew ątpliw ie patriotyczne przesłanki, jakim i kierow ali się konfe­
deraci nie były jednak w stanie przesłonić fak tu , że reprezentow ali 
oni konserw atyw ny odłam szlachty, k tó ra  nie rozum iejąc — być 
może — konieczności politycznych reform , skłania się w  stronę za­
chow ania dotychczasowej „złotej wolności”. W każdym  razie — jak  
pisze znawca przedm iotu, historyk Em anuel Rostw orow ski — „W 
ideologii barskiej m otyw acje konserw atyw ne, religijne i patrio tycz­
ne tak  się ze sobą splątały, że trudno  opiniować, czy konfederacja 
była bardziej ^kontrrew olucją^, w ojną relig ijną czy ruchem  niepod­
ległościowym".

Dla Kazim ierza Pułaskiego udział w  konfederacji był pierwszym, 
pow ażnym  „chrztem  bojow ym ”. Dowodził w  kilkunastu  znaczniej­
szych akcjach i potyczkach. Różne były losy tych bitew , ale b raw ura 
i odwaga, w ytrw ałość i nieugiętość, a także instynk t dowódczy poz­
woliły mu niejednokrotnie zadać wojskom rosyjskim  poważne straty . 
Był przy tym  Pułask i żołnierzem  ty le ofiarnym , co bezintresownym . 
„Niczym na świecie od szczerych chęci moich ku  Ojczyźnie nie będę 
oddalony, nie spodziewam się zysku innego, jak  śmierć jedną, k tórej 
na honor Boga i Ojczyzny oczekując w azardach, w nieskazitelnej 
cnocie zostawić m i należy '’ — pisał w  liście do przyjaciela.

W swym postanow ieniu w ytrw ał do końca w alk  konfederackich. 
A staw iał czoła nieprzyjacielow i w ielokrotnie: pod S tarym  K onstan­
tynow em  i Kaczanówką, jako obrońca Berdyczowa i Okopów Sw. 
Trójcy, a także jasnogórskiej tw ierdzy. Szlak bojowy K azim ierza P u ­
łaskiego wiódł w tej w ojnie przez rozległe ziemie Rzeczypospolitej — 
od Podola po Poznańskie, od Ś ląska po Litwę.

W alki powstańcze, z których wiele miało charak ter partyzancki 
trw ały  do lutego 1772 roku. Ich kres nadszedł w raz z przystąpieniem  
Rosji, P rus i A ustrii do trak ta tó w  rozbiorowych. W tej sytuacji do­
wódca oddziałów konfederackich, Kazim ierz Pułaski, nie w idział sensu 
dalszej walki. Jako  pozostający pod zarzutem  „królobójstw a” nie mógł 
się też oddać do niewoli, toteż wycofał się z Częstochowy w  stronę 
granicy pruskiej. (Kazimierz Pułaski został uwolniony z tego zarzutu 
uchw ałą sejm u dopiero w dwadzieścia la t później, a więc już poł- 
śmiertnie).

Blisko dwa la ta  tu ła ł się Kazim ierz Pułaski po Niemczech i F ra n ­
cji. Potem  losy rzuciły go na B ałkany w  w ir w ojny rosyjsko-turec- 
kiej. Przebieg w alki nie był jednak korzystny dla spraw  polskich. 
Turcja poniosła klęskę, co zmusiło ją ostatecznie do zaw arcia pokoju 
z Rosją.

Kazim ierz P ułask i ponownie w raca do Francji. Początkowo za­
biega o praw o bezpiecznego pow rotu do ojczyzny, ale zabiegi jegc 
nie odnoszą skutku, zwraca się do rezydującego w  Paryżu  delegata 
am erykańskiego o pozwolenie na w yjazd do Am eryki. P ragnie walczyć 
w obronie p raw  ludu am erykańskiego.

Jakoż w m aju  1776 roku otrzym uje list polecający od Beniam ina 
F rank lina (ówczesnego przedstaw iciela Stanów  Zjednoczonych we 
Francji). W lipcu ląduje na ziemi am erykańskiej w  okolicach Bosto­
nu, zaś w  sierpniu m elduje się już w  kw aterze W aszyngtona w  re jo ­
nie F iladelfii. W krótce potem  W aszyngton rekom enduje Polaka K on­
gresowi, w  rezultacie czego 15 w rześnia 1777 roku otrzym uje on no­
m inację na generała kaw alerii.

F ak t ten  zostaje poprzedzony uczestnictwem  Pułaskiego w bitw ie 
pod Brandyw ine, gdzie prowadzone przezeń kon trnatarcie  osłoniło od­
w rót A m erykanów  i zapobiegło niechybnej klęsce. W krótce po nom i­
nacji bierze P ułask i udział w  kolejnej potyczce pod G erm antow n. W 
każdym  razie głównodowodzący Jerzy  W aszyngton dość szybko może 
zorientować się w  um iejętnościach wojskowych przybysza z Polski.

Nom inacja na generała kaw alerii była równoznaczna z objęciem 
przez Pułaskiego dowództwa nad całą konnicą w  arm ii W aszyngtona. 
Nie była to jednak  form acja zbyt liczna, bo licząca zaledwie k ilkuset 
ludzi rozproszonych i używanych głównie do służby zwiadowczej przy 
brygadach piechoty. Cały w ysiłek Pułaskiego zm ierzał zatem  do tego, 
by z konnicy uczynić bardziej niezależne w  działaniu jednostki. 
W krótce potem  generał kaw alerii w  służbie am erykańskiej — K azi­
m ierz Pułaski — będzie dysponował czterem a pułkam i lekkich drago­
nów w  sile 700 ludzi.

Zimę roku 1777 przyszło spędzić Pułaskiem u i jego oddziałom w 
Trenton, niedaleko Valley Forge. Cały ten  okres w ykorzystał młody 
generał kaw alerii na szkolenie i doskonalenie um iejętności bojowych 
powierzonych m u żołnierzy. W prowadza nową m usztrę, usiłując uczy­
nić z ciężkich dragonów zręcznych i szybkich ułanów, którzy  w razie 
potrzeby um ieliby posługiwać się w  walce także lancam i — bronią 
nie używ aną dotąd w w ojsku am erykańskim .

Wiosną dragoni Pułaskiego uczestniczą w  oczyszczaniu stanu New 
Jersey  z p lądru jących  oddziałów angielskich. Całą akcją k ieru je  ge­
nerał A nthony Wayne, którego posunięcia nie odpow iadają partyzanc­
kiem u sposobowi prow adzenia w alki przez Pułaskiego. Składa on dy­
m isję na ręce W aszyngtona, k tó ry  godząc się na nią powierza P u ­
łaskiem u uform ow anie specjalnego legionu. Legion ten, w składzie 
68 kaw alerzystów  i 200 piechurów, pow staje w Baltim ore, gdzie w 
jakiś czas potem  P ułask i zakłada sw oją główną kw aterę.

Po uroczystym  poświęceniu sz tandaru  w  m aju  1778 roku Legion 
jest gotowy do walki. 2 lutego 1779 roku  Legion Pułaskiego udaje się 
do Południow ej K aroliny, gdzie ma za zadanie wzmocnić arm ię gen. 
Benjam ina Lincolna. Tu w łaśnie dochodzi do w alk  o m iasto C harle­
ston oblegane przez Anglików, a także w październiku do słynnej 
bitw y pod Savannah. K azim ierz Pułaski ciężko raniony w  niej k a r-  
taczową kulą um iera z ran  na pokładzie brygu „W asp”, k tórym  usiło­
wano przewieźć go do szpitala w  Charleston. Jest dzień 11 paździer­
n ika 1779 roku. Ciało poległego dowódcy zostaje oddane morzu, po­
dobno w  pobliżu miejsca, gdzie rzeka S avannah uchodzi do Oceanu 
Atlantyckiego.

Oprać. ELŻBTETA DOMAŃSKA
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Idzie... idzie... K to? Królowa! 
W szystko w śnieżnym  puchu chowa.., 
Sama biała  —  w szystko bieli 
B y się cały św iat weselił...

Czy jest duża? Taka sobie!
Dziś wam w szystko o N iej powiem: 
Przede w szystkim  —  kocha dzieci! 
Srebrem  śniegu dla nich świeci;

M róz  —  je j  sługa najw ierniejszy  
K aże śniegom  głośno chrzęścić 
Pod ciepłym i bucikam i, 
pod nartami i sankami...

A  bałwanki  —  to je j  dzieci!
K tóre każdy m aluch lepi!
Nie ma Zim y bez bałwana,
To jest prawda w szystkim  znana.

Są też czasem zam ki całe 
Też ze śniegu, takie białe,
Ze należy przym knąć oczy,
Bo od bieli  —  aż się mroczy...

W nich Królow a Zim a mieszka,
Bo  —  nie lubi naszych m ieszkań.
W  nich jest Zim ie za gorąco,
Choć przytulnie i pachnąco...

A  poza tym  —  Zim a czasem  
Spaceruje sobie lasem;
Lubi kn ieje  i zaw ieje,
Słuchać, co się kom u dzieje...

I —  choć gniewna bywa, groźna, 
Zw łaszcza w tedy, gdy jest mroźna, 
Sypie śniegiem , m rozi mrozem,
Nawet rzeki skuw a lodem !

Taka jest Królow a Zim a!
K to  ją  lubi, kto z nią trzyma,
T en się na n iej nie zawiedzie,
K ied y  znajdzie się w potrzebie!

E. LORENC

I. JURGI ELE WICZOWAOcWopcuktóry szukałdomu
— Wiesz — mówił wyższy chło­

piec — Grześ nie chce w cale 
w yjść do ogrodu.

— Dlaczego? — zdziw ił się niż­
szy. — Je s t teraz tak  ładnie!

— No, w łaśnie — ciągnął wyż­
szy. — A on nie chce. On w łaś­
ciwie nic nie chce. N aw et się b a ­
wić. W czoraj zrobiliśm y d la n ie­
go żaglowiec, bardzo ładny. Po­
dziękował, odłożył zabaw kę na 
bok — i tyle. I znowu zaczął tak  
nieruchom o patrzeć przed siebie, 
jakby  nic nie widział.

— To strasznie dziwne, co oni 
opow iadają — pom yślał P io­
tru ś — ten Grześ musi być chy­
ba chory? Albo bardzo nieszczę­
śliw y”.

— I Grześ nigdy się przecież 
n ie  śm ieje — m ówił dalej wyż­
szy chłopiec. — J a  w iem  dlacze­
go. J a  dobrze wiem !

— On n ie może zapomnieć 
wojny.

Chłopcy przeszli i zniknęli na 
zakręcie ścieżki. K iw aj spojrzał 
ku  górze, gdzie w  rozw idleniu 
gałęzi siedział P iotruś, on jednak  
n ie zw rócił n a  to żadnej uwagi. 
Był bardzo zamyślony. W reszcie 
zsunął się po pniu  i kazał psu 
popatrzeć, w  jak i sposób moż­
n a  by się dostać do dziecinne­
go domu. P ies szybko w ypełnił

polecenie. W rócił i oświadczył, że 
dotarcie do budynku je st m ożli­
w e tylko wieczorem . Ogród nie 
był dość gęsty, żeby ukryć chłop­
ca za dnia.

K iedy zrobiło się ciemno, P io­
tru ś podsunął się pod dom  i 
przez o tw arte  drzw i szybko 
w śliznął się do przedsionka. M i­
nął go i pobiegł n a  piętro. W szę­
dzie było pusto i chłopiec ostroż­
nie, ale bez strachu  rozglądał się 
wokoło. Nagle gdzieś w  głębi ko­
ry tarza  rozległy się kroki. P io truś 
wskoczył w  pierw sze drzw i i 
w sunął się pod półkę. Czekał, co 
będzie dalej, ta jąc  oddech. Kroki 
zbliżały się, w reszcie rozległy się 
tuż, tuż — i P io truś usłyszał 
zgrzytanie klucza w  zam ku. P o­
kój, w  k tórym  poszukał schronie­
nia, został zam knięty!

Z m artw ił się bardzo. Przecież 
w łaśnie w  nocy chciał się roze j­
rzeć po dziecinnym  dom u i zo­
baczyć, gdzie m ieszka Grześ. 
Postanow ił m u  pomóc, chociaż 
nie w iedział jeszcze, ja k  to zro­
bić. Nie pozostawało m u jednak  
nic innego, jak  spokojnie czekać 
do rana, do chwili, k iedy drzwi 
znow u zostaną otw arte . Nie n a­
m yślając się długo, ułożył się na 
podłodze do snu.

Obudziwszy się wczesnym ra n ­
kiem  zobaczył, że w. pobliżu na 
niskiej półce, leży stos papierów . 
Na w ierzchu była tek tu rka  z 
napisem : „Opowiadania chłop­
ców"’.

P io truś ucieszył się i pomyślał, 
że dowie się czegoś o Grzesiu. 
Z abrał się do czytania. To, co 
było napisane równo i ładnie, nie

spraw iło m u żadnego kłopotu. 
Nie wszyscy jednak  pisali po­
rządnie i chłopiec nabiedził się 
niem ało. Czytał i czytał, ale 
wiadomości o Grzesiu jakoś nie 
było. W końcu w ziął do ręki 
osta tn ią kartkę . I ona także nie 
była podpisana im ieniem  G rze­
sia, ale P io truś znalazł w niej 
coś takiego, od czego serce za­
częło m u bić jak  młotem.

M ieszkam w  Szarym  K ra ju  — 
pisał nieznany chłopiec — nie­
daleko od Łagodnych Gór, we 
wsi, k tó ra  nazyw ała się K a­
m ienna. Razem ze m ną były tam  
dwie dziewczynki, K asia i T ru - 
sia. Potem  ja  uciekłem , a one 
zostały...

„K asia i T rusia są niedaleko! 
W iadomo, jak  nazyw a się m ie j­
sce, w  którym  mieszkają! Z naj­
dę je — m yśli gorączkowo P io­
truś — i zaraz będziemy w ę­
drować z pow rotem ”.

Do domu pod Topolą, do ciot­
k i M arty! Cóż to będzie za r a ­
dość, kiedy ciotka M arta zoba­
czy swoje córki! Cóż to będzie 
za radość! Niech tylko otworzą 
drzwi! P io truś prześliźnie się 
korytarzem , jakoś tam  w ydosta­
nie się na dwór i hop! na 
grzbiet K iw aja. Niechże już 
otworzą się te drzwi!...

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pani Maria G. z województwa 
siedleckiego przedstawiła w  bar­
dzo długim liście (nie było mo­
żliwości zamieszczenia go nawet 
w  skrócie) swoje niełatwe, na­
jeżone cierpieniami życie, które 
nie opuszczają jej od szeregu 
lat. List kończy się słowami: 
„Nie mogę zrozumieć, dlaczego 
ludzie muszą cierpieć oraz dla­
czego i ja tak bardzo cierpię od 
dziesięciu lat?

Szanow na P ani M ario! Podo­
bne py tan ia zadaje sobie w ielu 
ludzi. Bóg bow iem  — jak  nas 
uczy w iara  — stw orzył człowie­
ka do szczęścia. Potw ierdza to 
P ism o Św., w  którym  czytam y: 
„I błogosławił im (ludziom) Bóg
i rzekł:... „napełniajcie ziemię i 
czyńcie ją  sobie poddaną” (Rdz 
1, 28). Zatem  w edług woli 
Stwórcy, w szystkie stw orzenia i 
siły  przyrody m iały służyć czło­
wiekowi, by  zapew nić m u szczę­
ście n a  tym  świecie. Ponadto 
przyobiecał Bóg człowiekowi 
szczęście wieczne.

Niestety, upadek pierw szych 
ludzi pozbaw ił ich p raw a bytu 
w m iejscu ziem skiej szczęśli­
wości (raju), sprow adził choro­
by, cierp ien ia i śm ierć n a  w szy­
stkich ludzkich potomków. Dał 
tem u w yraz Bóg, gdy rzekł: 
„Poniew aż jadłeś z drzewa, z 
którego ci zabroniłem ... przek lę­
ta  niech będzie ziem ia z pow o­
du ciebie! W mozole żywić się 
będziesz z n ie j po w szystkie dni 
życia swego! C iernie i osty ro ­
dzić ci będzie. W pocie oblicza 
twego będziesz jad ł chleb, aż 
wrócisz do ziemi, z k tórej zo­
stałeś wzięty, bo prochem  jesteś
i w  proch się obrócisz” (Rdz 
17—18).

Bóg nie chce cierpienia, ale je  
dopuszcza. Dozwala cierpieć lu ­
dziom spraw iedliw ym , by ich 
w ypróbow ać oraz dać im m o­
żność zdobycia zasług na w iecz­
ność. Dopuszcza cierpienie w o­
bec ludzi złych, by ich w ten 
sposób ukarać za grzechy oraz 
doprowadzić do opam iętania i 
poprawy.

Zdarza się jednak, że i ludzie 
są  powodem cierpienia swych 
bliźnich. W P ani p rzypadku  jed ­
nak  trudno  uwierzyć, by lekarze 
(powołani przecież do n iesienia 
pomocy cierpiącym ) złośliwie 
zadaw ali Je j cierpienia. To ra ­
czej d ługotrw ała choroba oraz 
brak  jak iejko lw iek  popraw y są 
w  tym  w ypadku powodem  n a j­
czarniejszych myśli i najbardzie j 
niepraw dopodobnych przypusz­
czeń. Radzę więc n ie  myśleć o 
tym, co boli i nęka oraz prosić 
Boga o siłę w cierpieniach, k tó ­
rych życie P an i nie szczędzi. 
Myślę, że w tedy wszystko stan ie 
się znośniejsze.

Zupełnie odmienny w  treści 
list przysłała pani Józefa C. z 
Suwałk, która pisze: „Czytałam 
w Rodzinie” przed laty o prze­
śladowaniach świeckich w y­
znawców i księży Kościoła pol­

skokatolickiego. Nie dowiedzia­
łam się jednak, jakie były te­
go powody. Czy tylko to, że 
Kościół ten pozwalał odprawiać 
mszy w języku ojczystym? Prze­
cież to nie przestępstwo, żeby 
policja miała podstawę do 
aresztowania. Trudno mi uw ie­
rzyć, że tak było naprawdę.”

W dalszej części listu — jakby 
na usprawiedliwienie swych 
wątpliwości — autorka dodaje 
„W tygodniku tym natrafiłam  
później na artykuł stwierdzają­
cy, że duchowni rzymskokato­
liccy zabraniają czytania tego 
czasopisma, a nawet grożą kląt­
wą... Poczuwając się do winy 
poszłam do spowiedzi, wyznać 
swój ciężki „grzech” i zamiast 
potępienia usłyszałam z ust 
spowiednika: „Jeśli cię to pismo 
nie gorszy, to możesz je czytać.” 
W tym samym roku chodził 
ksiądz po kolędzie, a u mnie le­
żała „Rodzina”... Obejrzał pismo, 
ale wcale nie straszył klątwą. I 
jak tu wierzyć w  prześladowa­
nia, o których wcześniej czyta­
łam ?”

Szanow na P ani Józefo! Cie­
szym y się, że nasz tygodnik po­
tra fił P an ią  zainteresow ać, skoro 
czyta go Pani „od deski do des­
k i”. Słyszała P an i zapewne, że 
n a  mocy K onkordatu  (umowy) 
m iędzy W atykanem  a rządem  
polskim  z 1925 roku, w yznanie 
rzym skokatolickie było „religią 
s ta n u ”. S tąd Kościół rzym skoka­
tolicki cieszył się w  okresie 
m iędzyw ojennym  najwyższym  
urzyw ilejow aniem . Na rów ni z 
rzym skokatolikam i trak tow ani 
byli jeszcze grekokatolicy i Or­
m ianie uznający zwierzchność 
papieża. Mimo usilnych s ta rań  
Kościołowi polskokatolickiem u 
nie udało się uzyskać w tedy le ­
galizacji p raw nej. Z tego względu 
noszenie przez duchownych tego 
Kościoła sutanny, używ anie szat 
liturgicznych oraz odpraw ianie

nabożeństw  w języku ojczystym 
stanow iło w  ówczesnym pojęciu 
przestępstw o wobec praw a. P ań ­
stwo nie uznaw ało również w y­
daw anych przez ten Kościół do­
kum entów , tzn. m etryk, aktów  
ślubu czy śm ierci. Zdarzało się 
też, że za obronę swoich p rze­
konań w yznawcy naszego K oś­
cioła byli szykanowani. P iszą na 
ten tem at nie tylko duchowni 
polskokatoliccy (zob. ks. Szcze­
pan  W łodarski: H istoria Kościo­
ła polskokatolickiego, W -wa, 
1964), ale również ludzie z Koś­
ciołem naszym  n ie związani.

Bezpośrednią przyczyną n a - . 
p iętnow ania naszych w yznaw ­
ców było nieuznaw anie przez 
nich — co było zgodne z założe­
niam i Kościoła polskokatolickie­
go — zagranicznej zw ierzchności 
kościelnej (papieża), krytyczny 
stosunek do zbyt w ygórowanych 
ofiar pobieranych przez ducho­
w ieństw o rzym skokatolickie z o- 
kazji posług religijnych, w pro­
w adzenie do liturgii języka pol­
skiego.

Obecnie wszystkich obywateli 
PRL obow iązuje „D ekret o w ol­
ności sum ienia i w yznania”. Nie 
oznacza to jednak  wcale, że n ie ­
którzy duchowni rzym skokato­
liccy n ie odnoszą się negatyw nie 
do naszego Kościoła. W przyto­
czonych w ypadkach spotkała 
Pani księży napraw dę uczci­
wych, którzy nie chcieli postę­
pować w brew  praw dzie i swem u 
sum ieniu. Bo przecież i takich 
m ożna spotkać. N ie stanow ią 
jednak  większości.

Łączę dla P ań  oraz wszystkich 
pozostałych Czytelników serdecz­
ne pozdrow ienia w Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku
Nadeszła więc pora na nie. 

Nie chodzi tu, rzecz prosta, o 
całkow itą negację, ale o zasady 
pisowni słowa nie z rozm aitym i 
częściami mowy. Zaczynajm y 
więc!

— słowo nie piszemy razem  z 
rzeczownikam i (np. nieporządek., 
nieład, niepodobieństwo), z przy­
m iotnikam i w  stopniu równym  
(np. niem iły, niezgrabny), z przy­
słówkam i w  stopniu rów nym  
utw orzonym i od przym iotników  
(np. dobry  — niedobrze, ładny  — 
nieładnie) i z tak im i w yrazam i 
ja k  niejeden  (=  wielu), n iew ie­
lu  ( =  mało), niejaki ( =  pewien) 
niektórzy  ( =  jacyś), nieco  (=  
pewien) niektórzy (=  jacyś), nie­
co ( =  trochę).

— słowo nie pisze się osobno 
we w szystkich innych przypad­
kach, czyli przed czasownikam i 
(np. nie m am , nie rozum iem , nie 
czytali) i przed w yrazam i o zna­
czeniu czasownika (np. nie m o­
żna, nie trzeba, nie warto, nie

wolno), przed liczebnikam i i za­
im kam i (np. nie jeden  i nie dwa 
razy byłem  w  górach, nie ja i 
nie ona), przed przysłówkam i, 
k tóre nie są utw orzone od przy­
m iotników  (np. nie ty lko , nie 
zawsze, nie zanadto, przed przy­
m iotnikam i i przysłów kam i w  
stopniu wyższym i najwyższym  
(np. zły  — gorszy — nie gorszy, 
nie najgorszy, m ały  — m niejszy
— nie m niejszy  — nie na jm nie j­
szy, nie lepiej, nie najgorzej, nie 
najgoręcej).

No tak. Ja k  dotąd — wszystko 
jasne. Ale co zrobić z nie, k tóre 
pisze się osobno przed czasowni­
kami, a razem  z rzeczownikam i
i przym iotnikam i, a k tóre m a­
my napisać obok imiesłowu 
przymiotnikowego, będącego 
przecież trochę czasownikiem, a 
trochę przym iotnikiem ? A co 
zrobić z tym  sam ym  nie  przed 
imiesłowem przysłówkowym?

A więc przed imiesłowem 
przysłówkowym  pisze się nie

zawsze osobno, np. nie spiesząc 
się, nic nie zdziaław szy, nic nie 
zjadłszy.
Jeśli chodzi o imiesłów przy­
miotnikowy, to m am y tu pole do 
popisu dla w yobraźni i... elo­
kwencji, potrzebnej przy uzasad­
nianiu  swej opinii. Bowiem z 
tym  sam ym  im iesłowem  odczu­
w anym  czasownikowo piszemy 
nie oddzielnie, a z odczuwanym  
przym iotnikow o — razem . Spró­
bujm y to zrozumieć na następu­
jącym  przykładzie: U rzędnik nie 
w zruszony płaczem  kobiety za­
ła tw ił sprawę odm ownie  (czyli 
płacz kobiety go nie wzruszył)
— ten  urzędnik trw ał więc nie­
w zruszony przy w łasnym  zdaniu  
(tego rodzaju  im iesłowowe przy­
m iotniki m ają najczęściej zna­
czenie niemożliwości: niew zru­
szony  — czyli n ie  do w zrusze­
nia, nieoceniony — wyższy po­
nad w szelką ocenę, niezbadany
— nie do zbadania itd).

Można rzecz sform ułować n ie­
co inaczej. Powiedzm y sobie, że 
zasadniczo piszem y nie przed 
każdym  imiesłowem oddzielnie, 
a razem  — w yjątkow o, w  takich  
zw rotach, ja k  przedzia ł dla n ie­
palących  (niepalący oznacza tu  
osobę), nieoceniony pracownik 
(czyli doskonały), niepow etow ana  
strata  (ogromna strata).

Byw ają w ypadki, gdy te same 
imiesłowy w ypadnie pisać raz  
razem, a raz  oddzielnie, ale w te­
dy spróbujm y sobie powiedzieć, 
że m ają one znaczenie czaso­
wnikowe i odnoszę się do ak tu ­
alnej czynności, np. Grób Nie­
znanego Żołnierza  — to dla nas 
nie znany jeszcze kraj, niezliczo­
ne tłu m y  — pieniądze jeszcze 
nie zliczone, Rada Nieustająca
— lal deszcz nie ustający od k il­
ku  godzin, krokodyl otwierał 
żarłocznie swą nienasyconą  
(chciwą, nie dającą się nasycić) 
paszczę — gąbka nie nasycona  
(np. poprzedniego dnia) wodą 
wyschła na kość.

Podobna sy tuacja  dwojakiej 
pisowni może nastąpić i przy 
rzeczownikach, przym iotnikach,
i przysłówkach, wówczas gdy 
chodzi o zdecydowane przeciw ­
staw ienie (nie szczęście, ale cięż­
ka dola, nie dobre, ale wprost 
idealne w arunki, nie mądrze, ale 
głupio), albo o zastosowanie 
orzecznikowe) to nie przyjaciel 
(nie jest przyjacielem ), kto tak  
postępuje.

Przede wszystkim  jednak nie­
ustannie  rek lam ujem y słownik 
ortograficzny! Nie do wiary, jak  
niełatw o  jest nie korzystać  ze 
słow nikaf
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— Biedaczek nie zniesie tak iej zm iany położenia — w estchnęła 
m atka. — On chce w stąpić do w ojska.

— To żadna k arie ra  — w trąc ił M arek niechętnie. — Przy jego na- 
w yknieniach i gw ałtow nym  charak terze gotowa aw antura.

Zam ilkli wszyscy zamyśleni. Nagle Irenka poruszyła się żywo i 
zwróciła do męża ożywioną tw arz.

— M arku, a D rakecity? — zawołała.
— Co? Myślisz, że on tam  się zda? W yjechałbyś do Am eryki, W i­

toldzie?
— Bardzo chętnie. Nic mnie tu  nie wiąże. W szystko obrzydło — 

odparł zapytany. — Może mi tam  szczęście lepiej posłuży? — Po­
jadę!

—■ Tak daleko? Za morza? — zaczęła łam iąc ręce m atka.
— Bez ofiary się nie obejdzie — rzekł M arek — pożegna go m atka 

ze łzami, a może za la t k ilka pow ita z radością. Wezmę C larka do 
pomocy.

W stał żywo i wyszedł do ogrodu. Po chwili w rócił z A m erykani­
nem.

M arwitz, snadź już poinform owany, podszedł prosto do Witolda.
— Panie! — zawołał — pan mnie ratu je! Ja  pana oddam swem u 

b ra tu  na m oje miejsce! Tam, za oceanem, znajdzie pan rodzinę, dom
i m oją przędzalnię bawełny. Ja  w szystko panu oddaję, bo w cale w ra ­
cać nie myślę. Bo, to w idzi pan, m am  teraz tu ta j cel i obowiązki...

— Posłyszymy po raz setny historię niefortunnego pierścionka — 
szepnęła Irenka wesoło do męża.

— W ybawiłaś nas, jedyna, z wielkiego kłopotu! Może A m eryka 
zrobi cokolwiek z te j lalki, bo w  Europie on stracony — odparł 
Marek.

Istotnie, było to rozwiązanie kw estii nadzwyczaj pomyślne.
Rozchm urzyło się czoło W itolda, pan i Czertw anow a otarła łzy, a 

M arw itz praw ił cuda o życiu za A tlantykiem .
Spokój powrócił...

Potem  rozjechali się wszyscy wesoło i w  zgodzie. Wieczór zapadł.
Ja k  daw niej, na ganku lewej oficyny sta ła  grom ada oficjalistów, 

zwiększona jeszcze tym i, co przybyli po rozkazy z Ejników, Bu- 
drajciów  i Skomontów. Ten sam  jasnowłosy olbrzym w ydaw ał roz­
kazy krótko, stanowczo, z w idoczną chęcią uw olnienia się czym 
prędzej.

Potem  rozległo się unisono:
— Łaba nakt, pone!
—i L ikites swejki! — odparł (zostańcie zdrowi), zam ykając oficynę. 
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Rzecz niesłychana! M arek Czertw an nucił coś półgłosem, w raca­
jąc do domu. Nauczyła go tego zapewne Irenka.

Wszyscy spali, ona ty lko czuwała, oparta w  oknie, czekając na 
niego.

— Skończyłeś już? — rzekła serdecznie, w yciągając rękę.
— Skończyłem — odparł poważnie, p rostując się w  całej swej oka­

załości. — W szystko skończyłem! Żadnej m yśli nie zostawiłem n ie­
dokonanej! Ziem ia moja. Odzyskałem, jakem  sobie przysiągł, i dąb 
mój sta ry  żyje i przestoi w ieki! Dziś mi szum iał tak  potężnie, jak 
młody!

— O, jakiś pyszny, W ejdaw utas! — zaśm iała się przekornie. — A 
pam iętasz przed rokiem , te  okropne otchłanie troski, męki? Poko­
nałeś wszystko! Było ich legion — wrogów, a ty  jeden, bohaterze! 
Teraz tobie czas spocząć i być szczęśliwym. W yrosłeś, jak  tw ój De- 
w ajtis, na przykład całym pokoleniom. Już ci teraz nic nie brak!

— Nic! Dobiegłem celu! Mogę spocząć — w yszeptał zapatrzony 
w m rok nocy i gwiaździste niebo.

Po chwili zam ruczał, jakby do siebie:
— B rak  mi czegoś jeszcze! O, b rak! Ale nie m oja siła na to! Dąb 

szumi, że wszystko m ija i m arna w szelka potęga przy Bożej mocy! 
Dąb w ielki patrzy  i lepiej wie niż my, efem erydy. W szystko mija! 
A choćby i nie minęło...

Zaiskrzyły m u się źrenice i przez zęby, z kam iennym  uporem  do­
dał:

— Czy się stanie, co się m a stać, czy nie stanie, Ż em ajtis zawsze 
zostanie!

„Zostanie” — powtórzyło echo cichej nocy wśród lip stuletnich, 
drżeniem  przyrody, i przebiegło coraz cichsze aż na fale Dubissy i 
w ierzchy dąbrowy.

„Zostanie!” — zdaw ała się mówić ziemia cała, urobiona z klęsk, 
s tra t i ciągłej walki. P o takiw ała sw em u synowi...

K O N I E C

UWAGA — CZYTELNICY POWIEŚCI!

Inform ujem y, że począwszy od num eru następnego „Rodziny” 
prezentow ać będziemy — w odcinkach — poczytną powieść W. S. 
Reym onta pt. „K om ediantka”.

Akcja powieści rozgrywa się w  środowisku drugorzędnych tru p  
aktorskich, którego obserwację um ożliwił pisarzow i fakt, że sam  bez 
większego powodzenia próbow ał szczęścia w  zawodzie aktorskim .

PO ZIO M O : A -l) w agon pocztowy, B-8) perła Ciechocinka, C -l) pow­
szechny, ustaw owy ak t łaski, D-8) płonące polano, głownia, E -l) ja ­
pońska sztuka uk ładania kw iatów , F-7) duchowny wojskowy, H -l) 
część w alki bokserskiej, 1-7) na żółwiu, K -l) śpiew ająca Irena, L-6) 
dział fizyki, M -l) wysłużony pracow nik, N-6) placówka dyplom a­
tyczna.

PIO N O W O : l-A ) dum asowski m uszkieter, 1-H) przedział w  stodole, 
3-A) orszak konny, 4-K) laska Dionizosa, 5-A) spis, wykaz, 5-G) gór­
ski interlokutor, 6-K) nęka dłużnika, 7-E) przyłączenie się, p rzystą­
pienie, 8-A) obowiązkowa prak tyka, 9-D) górują nad Europą, 9-1) 
drzewo liściaste, 10-A) drew niany pogrzebacz, 11-F) rodzaj nadwozia 
samochodu osobowego, 13-A) reform ator relig ijny  z  XVI w., 13-H) 
fronton budynku.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie tu rk - 
niGnskis) *
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u k a z a n ia  się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji, z dop isk iem  na  koperc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  9” . Do rozlosow an ia : nag ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r 1

„N ad z ie ja  k a p ita łe m  ży c ia”.

POZIOM O: ży ran d o l, em isja , T e lin e n a , re sz ta , cy k o ria , n iew ola , p ie rn ik , 
s a tra p a , c y k u ta , p a ra f in a , k o ra le , la ta rn ia .

PIONOW O: żętyca , paczka , re lik w ie , u ra n , n u m e r, k n o t, apel, an ek s , L ear, 
esej, tra sa , p ies, o rta lio n , S abała , k ab a ła .

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  1 n ag ro d y  w ylosow ali: B a rb a ra  
W aszak  z P ą tk o w a  i J a n  K rau s  z C hełm a.

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

Podczas tej rozmowy słychać było kroki na żwirze ogrodowej u li­
cy i dwa głosy: dyszkancik kobiecy i bas męski. Zbliżały się one do 
ganku i przy ostatnich słowach pani Cżertw an uchyliły się drzwi 
salonu, a w  progu stanął tak  oczekiwany pan i gospodarz.

— Nareszcie! — zawołała Irenka, poryw ając się z miejsca. — Skąd 
się wziąłeś pieszo?

— Dobry wieczór! Dowiedziałem się po drodze, że chrzestny chory, 
więc ruszyłem  w prost do zaścianka. W racałem  przez rzekę.

— Przez D ew ajte — popraw iła.
— Niech i tak  będzie. Odwiedziłem starego druha.
U całował jej obie rączki długo i serdecznie. Pow itali się gorącym  

spojrzeniem  i uśm iechem  szczęścia. Potem, nie okazując zdziwienia, 
skłonił się nisko macosze i przyw itał swobodnie resztę tow arzystw a.

— Jakże stoją spraw y Kazim ierza? — zapytała pani Czertwan.
— W czoraj odbyły się jego zaręczyny. M iał ze m ną jechać, ale po­

nieważ zwlekał z dnia na dzień, a ja nie chciałem  czekać, został 
obiecując odwiedzić m atkę w krótce. Zupełnie zadowolony z swego 
przedsięwzięcia i zamiarów. M arwitz, m am  tu  dla ciebie list i de­
peszę — dodał zw racając się do A m erykanina.

— Zorż czeka! — zaśm iała się Irenka.
— Niech czeka! — zadecydował spokojnie M arwitz, chow ając obie 

koperty do kieszeni.
P anna A neta ukazała się w  progu, za n ią  wniesiono maliny.
M arek usiadł obok żony. Obecność m ącochy i W itolda zasępiła m u 

czoło. Zam ilkł kręcąc wąsy. Czuł w  pow ietrzu nowy napad na jego 
spokój. Ju lka , jak  zwykle, pierw sza zrozumiała, że się zanosi na scenę 
fam ilijną, w  której one dwie i M arw itz byli zbyteczni. Skinęła na 
H ankę i wyszły do parku. A m erykanina nie trzeba było wołać. Za­

ledwie drzwi się za nim i zam knęły, w stał, w ziął czapkę i w estchnąw ­
szy, ruszył w  tymże k ierunku. P anna A neta, nakarm iw szy M arka 
m alinam i, ucałowawszy go serdecznie, wyniosła się także cichutko. 
M iała sobie za grzech próżnow ać w  dzień roboczy.

Pozostali, milcząc, obserwowali się przez chwilę. W itold w sta ł i 
przeszedł się po salonie, niby oglądając malowidła, Irenka podała 
mężowi papierosy, pani C zertw an kręciła się niespokojnie, nie w ie­
dząc, jak  zacząć swą spraw ę. M arek w yw ierał na nią w pływ  przy­
gnębiający.

Młoda kobieta zrozum iała ten  wzrok i pierw sza przerw ała m il­
czenie.

— Pani C zertw an przybyła tu  w in teresie do ciebie, M arku. N ie­
spokojna jest, co z nią będzie teraz, gdy Skom onty przechodzą na 
tw oją własność.

— Co? M atka dziesięć la t m ieszkała tam  przecież przy moim za­
rządzie. Zda mi się, że jej nic nie brakło. Nie zajm uje wiele m iej­
sca, jak  to sobie przypom ina.

— Więc m nie zatrzym asz? Nie wypędzisz? — zawołała składając 
ręce.

—i Za kogo mnie m atka ma? Skąd tak ie wyobrażenie? Nie trzeba 
ludzi sądzić wedle siebie, ale wedle faktów .

— I Wicio może przy m nie pozostać? — przerw ała pąsowiejąc.
— Witold nie! M atka m a praw o i w iek za sobą, by w  spokoju i 

wygodach żyć bez trudu. On niech idzie i uczy się z m usu pracow ać 
Ja  go na pieczeniarza i próżniaka nie myślę kierować. D la niego w 
Skom ontach nie ma m ie jsca ..

P a n i  C zertw an zalała się łzami. Chłopak zm ienił się na tw arzy; 
znać było, że go w styd ogarniał, żal, złość naw et.

Z atrzym ał się przed M arkiem  i nadąsany, chm urny, w ybąkał przez 
zęby:

— Nie będę twego Chleba żebrał, możesz być spokojny. Wolę z gło­
du umrzeć pod płotem. Ju tro  wyjeżdżam .

Irenka podniosła głowę i spojrzeniem  pow strzym ała M arka, który 
swoim zwyczajem, m iał na ustach odpowiedź lakoniczną i tw ardą.

— Panie W itoldzie — rzekła poważnie, a zarazem  serdecznie — 
nie trak tu jem y  tego przedm iotu z gniewem  i obrazą. Nie chodzi tu, 
aby pan zm arniał, ale żeby pan się podniósł. M arek panu nie żałuje 
chleba, ale żąda pracy  i rehabilitacji. Rozważmy serio i spokojnie 
kw estię tej pracy. Poszukajm y jej wspólnie.

— Nie tak  to łatwo — zamruczał.
— Zajm ij się w kantorze K azim ierza — rzekł M arek.

— Nie chcę! za nic nie chcę! — skoczył chłopak •— Tu,, gdzie mnie 
wszyscy znają? Nie zostanę, wolę Sybir!
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savar-me’u

(26)

Wspólne m ieszkanie bywa zwykle powodem 
wielu konfliktów  — nieraz bardzo przykrych.

Co zatem  robić, by uniknąć podobnych za­
drażnień? Przede w szystkim  wyelim inować te 
ew entualności, k tóre grożą konfliktem . A za­
tem: uzgodnić, kiedy poszczególni domowni­
cy m ają korzystać z łazienki, kuchni i innych 
„new ralgicznych” pomieszczeń i urządzeń do­
mowych. Ustalić także pewne obowiązki, jak  
np. dyżury przy obiedzie, zm ywaniu naczyń, 
praniu , sprzątan iu  itp. Przy czteroosobowej 
rodzinie (zakładając, że wszyscy są dorośli) 
jeśli np. dwie osoby zajm ują się pracam i do­
mowymi, pozostałe dwie mogą w  tym  czasie 
zrobić zakupy, iść do k ina czy na spacer. 
Będzie to najlepszy sposób łączenia przyjem ­
nego z pożytecznym, co wychodzi z korzyścią

dla domu i jego mieszkańców. Rzecz jasna 
takie podziały zadań pow inny być traktow ane 
dość elastycznie, pow inny też uwzględniać 
zam iłowania poszczególnych domowników do 
rozm aitych p rac domowych. W iadomo p rze­
cież, że jeden woli prać, inny sprzątać, a jesz­
cze inny robić zakupy. Ważne jest więc, by 
każdy w yżywał się w  swojej dziedzinie. I 
jeszcze jedno: szanujm y pracę innych tak, 
jak  w łasną. Nie wchodźmy na świeżo za- 
pastow aną podłogę ubłoconymi butam i, choć­
byśmy w łaśnie w racali z siatką pełną zaku­
pów. Nie zostaw iajm y po sobie nie umytych 
naczyń nie tylko na stole, ale także w  zlewo­
zm ywaku, jeśli wiemy, że przed chw ilą w ła­
śnie ktoś skończył zm ywanie po- obiedzie czy 
po kolacji. Nie czekajm y aż za nas sprzątną
— zróbmy to sami. To samo dotyczy korzy­
stania z łazienki. W ymycie w anny i starcie z 
podłogi, należy każdorazowo do obowiązku 
użytkow nika pomieszczeń sanitarnych.

E stetyka w nętrza ma niem ały wpływ na 
samopoczucie domowników. W arto o nią dbać. 
Dobrze też wiedzieć, że i nasz w ygląd skła­
da się na atm osferę i estetykę domu. Zadba­
ni, czyści gospodarze przem aw iają znacznie 
bardziej niż paradująca cały dzień w szlafro­
ku pani domu i pan domu w przydeptanych 
kapciach i nieświeżej koszuli. Szczególnie ro ­
dzice powinni dbać o swój wygląd, by przy­
zwyczajać do schludności i czystości swoje 
dzieci. N iedopuszczalne jest też paradow anie 
po m ieszkaniu w zbytnim  negliżu. Nie usp ra­
w iedliw ia tego ani wyjście z w anny, an i tro ­
pikalny upał. Szlafrok i lekka niekrępująca 
sukienka domowa zawsze powinny być pod 
ręką pani domu. Ich  zadań nie spełni bo­
wiem bielizna dzienna. Podobnie rzecz się ma 
z panam i. Ich też nie uspraw iedliw ia chodze­
nie w  bieliźnie. W każdym  w y p ad k u ' należy 
mieć bowiem na uwadze odczucia estetyczne 
innych. „Każda egzystencja jest koegzysten­
c ją” — głosi starożytna mądrość. I nie należy 
je j lekceważyć. Także dlatego, że im  więcej 
poczyni się ustępstw  na rzecz innych, tym

więcej można ich wym agać względem siebie. 
W każdym  razie życie pod jednym  dachem, 
jeśli ma przebiegać zgodnie i harm onijnie, 
już na w stępie w ym aga pewnego planu i 
określenia w zajem nych obowiązków, które z 
pew ną elastycznością będą realizowane. W 
przeciw nym  bowiem razie pow stanie chaos i 
niedomówienia, w  których każdy się czuje 
zagubiony i niepotrzebny, nie mówiąc już o 
tym, że wszyscy m ają do siebie ustaw iczne 
pretensje.

Życie w rodzinie poza w spom nianym i już 
obowiązkami i w ynikającym  z nich podziałem 
zadań w ym aga także niezbędnych grzeczności. 
Wiele z nich m a charak ter czysto w erbalny, 
dotyczy bowiem form, w jakich zw racam y się 
do siebie. One decydują w  nie m niejszym  
stopniu o atm osferze domu, o tym , czy bę­
dziemy się czuli w  nim  szanowani i dostrze­
gani.

Prozaiczne zwroty w rodzaju: „pozmywaj 
naczynia”, „oddaj do p ra ln i p a lto ” czy „wy­
nieś śmiecie” mogą zabrzmieć grzecznie lub 
odpychająco, im peratyw nie, przynosząc tym  
sam ym  przeciw ny od zamierzonego skutek. 
N ikt przecież nie chce w ystępować we w ła­
snym  domu w  roli niechcianego „kopciuszka”, 
k tórem u zła macocha przykazała przebierać 
m ak. Można tego uniknąć — w ystarczy do 
każdego z wym ienionych tu  zwrotów  dodać 
„proszę” lub wypowiedzieć je w  form ie 
grzecznej, a nie rozkazującej.

Podobnie jest ze słowem „dziękuję”. Zaw ­
sze grzeczniej jest w stać od stołu, w ypow ia­
dając je do siedzących, niż bez słowa od­
chodzić od niego. Szczególnie dzieci należy u- 
czyć grzeczności, i to nie tylko napom nieniem , 
ale przede w szystkim  w łasnym  przykładem . 
W tedy tra k tu ją  grzeczność jako coś n a tu ­
ralnego i nie bun tu ją  się, nie p rzeciw sta­
w ia ją  się ustalonym  normom. Co więcej — 
poczytują je sobie za przejaw  „dorosłości”.

(ElDo)
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